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W papierach Moltkego znaleziono podobno 
m em o ry a ł , albo raczej porównawcze Btudyum 
nad stanem militarnych przygotowań w całej 
Europie. Zapewne jest  to p raca  cokolwiek 
przestarzała, bo sędziwy marszałek już nie pi­
sał w ostatnim roku życia, a przy olbrzymich 
postępach w sztuce wojskowej i przy gorączko- 
wem zastosowywaniu każdego wynalazku, dzisiej­
szy ogólny obraz przygotowań i pogotowia już jest 
całkiem nie ten, co przed rokiem. Ponieważ j e ­
dnak owo studyum napisał tak znakomity milita 
rzysta, przeto budzi ono ogromną ciekawość, bo 
chociaż niezawodnie coś traci na aktualności, to 
przecież musi zawierać dużo głębokich myśli i 
spostrzeżeń. Wszyscy tedy chcieliby zajrzeć do 
tego memoryału, lecz dotąd podobno tylko ce­
sarz i azef sztabu Schiefien mieli tę sposo­
bność, a oprócz nich jeszcze rodzina zmarłego, 
porządkując papiery, mogła pobieżnie przejrzeć 
ten manuskrypt. Jakkolwiek zresztą było, dość, 
że F igaro  podało parę szczegółów z tej ostatniej 
pracy zmarłsgo marszałka. Otóż dział uzbrojeń 
rosyjskich i francuskich ma być opracowany bar­
dzo dokładnie i podobno zawiera rozumowanie, że 
te mocarstwa zamienią w roku 1892 .zbrojny po­
kój w huczącą wojnę11. Długo nabrzmiewający 
wrzód pęknie nareszcie, uzbrojenia będą zupełnie 
wykończone, odnowione trójprzymierze przekona 
Francyę i carat, że pokój nic im nie przyniesie, 
i wtedy one zerwą się do walki. Pretekstem bę­
dzie byle jaka  drobnostka, może rewolucya w 
Serbji, może macedońska kweatya, a  może spra­
wa neutralności belgijskiej, wyzyskana przez pro­
pagandę republikańską.

Tak, według Figara, pisał Moltke. Można 
mu zrobić zarzut, że za rok Rosya nie będzie 
jeszcze gotowa, bo nie poBiada repetjerek i dopie­
ro teraz car zatwierdził model Karabinu magazy­
nowego o kalibrze 3-linjowym, czyli ośmio-mili- 
metrowym, jak Mannlichery i Lebelówki, ale z dru­
giej strony nadchodzi właśnie wiadomość, że flota 
francuska, znajdująca się w drodze do Kionszta- 
dtu, wiezie carowi Lebelówki dla czterech korpu- 
b5w — i dla tego teraz wydano ów ukaz o mo­
delu 8-linjowym. Dodać należy, że dwie fabryki 
rządowe — petersburska i tulska — od kilku 
miesięcy pracują pod kierunkiem rusznikarzy fran­
cuskich, a zatem prawdopodobnie już sporządziły 
ze 200 tysięcy tych karabinów Reszta może być 
w ciągu -oku gotowa.

Jednocześnie donoszą z Berlina, że mmisteryum 
wojny przygotowuje nagły projekt powiększenia 
pieszej artyleryi i wystąpi z nim zaraz po zwoła­
niu parlametu. T o st notuje przy tej sposobności, 
że w komisyi rząd przekona deputowanych o 
gwałtownej potrzebie tego powiększenia, więc pe ł­
na izba nie podni- ue opozycyi, jednakże, aby na­
ród nie szemrał, wypadnie zniżyć cła zbożowe. 
Będzie to rodzajem ekwiwalentu dla ludowego 
humoru.

Przypuśćmy tedy na chwilę, że za lok 
może będziemy musieli się poznać z ^notami Le­
belówki, o których Francuzi zdawna prawią cu- 
d ,. Aby zawczasu coś o nich wiedzieć, przyta 
czarny relacyę o doświadczeniach, czynionych 
t  tym karabinem na trupach. Relacyę tę podaje 
A rchires genera les de medicine

Na odległość 2 tysięcy metiów pocisk prze­
bija na wskroś ciało ludzkie i w niem n,c grzęź­
nie nawet wtedy, gdy na kość natrafi. Na 1 ’,, 
tysiąca metrów kula leci jeszcze z cbyżością 200 
metrów na Bekundę i przebija na wylot dwa 
ciała Ponieważ zupełnie pewny ogień karabino­
wy zaczyna Bię dopiero na 1200 metrów, przeto 
ten dystans wystudyowano dokładnie i przeko­
nano się, że kula przebija na wskróś trzy ludz­
kie ciała, postawione jedno za drugiem tak, jak 
żołnierze stoją w kolumnie. Najgrubsze kości 
przebija kula jak papier, zostawiając otwór 
okrągły, z brzegami gładkiemi, bez żadnych pęk­
nięć. Miękkie części ciała nie są rozdarte, naru­
szenia naczyń krwionośnych są bardzo małe, w

skutek czego rany łatwo Bię leczą. Pocisk pozo­
staje w ciele w takim jeno razie, jeśli w skutek 
niedokładnego odlewu zawiera kula w sobie pęcherzyk 
powietrza, albo jakąś skazę; wówczas, natrafiwszy 
w locie na przeszkodę, naprzykład na ciało ludz­
kie, pęka i rani straszliwie. Otóż zapewne wszyst­
kie leblowskie kule są źle odlane, bo ze sprawo­
zdań o wypadkach w Fourmies, kiedy to dnia 
Igo maja strzelano do ludu, przypominamy so­
bie, żc podniesiono nadzwyczajne poszarpanie 
ciała przez kule Może jednak Leblówki działają 
tak tylko na blizką odległość, bo znów doświad­
czenia wykazały, że na 200 metrów pocisk prze­
bija na wylot pięć ciał i przytem zadaje takie 
rany, które prawdopodobnie wywołają niezwłoczną 
śmierć.

Taki więc jest efekt tego cacka, które flota 
francuska wiezie carowi, aby rozdał odrazu czte­
rem korpusom. Jeśli co może pocieszyć, to chyba 
to, że Mannlichery jeszcze większą sztukę potra­
fią. a przytem mechanizm ich jest o wiele lepszy. 
W Leblówkach jest  on tak  zły, że magazyn trze­
ba napełniać, wkładając nabój po naboju, co oczy­
wiście będzie sprawiało ustawiczne przerwy w 
strzelaniu. Oprócz tego, —  jak  świadczy France  
m ilita ire  — „najmniejsza niedokładność żołnierza 
psuje cały mechanizm i choć naprawa jest bardzo 
łatwa, ale może się zdarzyć, że po ogniu trwają­
cym 2, 3 minuty, francuskie pułki nagle zamilkną, 
a już następna chwila zdecyduje o tym lub owym 
momencie bitwy1* — France m ilitaire oskarża 
Boulangera, że chcąc się popisać szybkiem uzbro­
jeniem armji w repertyerki, przyjął mechanizm 
niedostatecznie wypróbowany. Zdaniem tego pisma, 
nie masz lepszego mechanizmu nad mannlicherow- 
śki, który zatem Francya powinna natychmiast so­
bie przyswoić. Włoskie militarne pismo Eserci/o 
również zastanawia się nad tą kwestyą bardzo 
szczegółowo, wypowiada te same myśli co France 
m ilitaire, ale zaznacza, że karabin rosyjski będzie 
miał mechanizm typu francuskiego, lecz udosko­
nalony. Wogóle jednak mniema • E sercito , że 
wszystkie istniejące repertyerki niebawem będą 
rzucoue w kąt, albowiem są za wielkie — ośmio- 
milimelrowe! Właśnie teraz Szwajcaria uzbraja 
się w karabiny o kalibrze 7 \ li m. m., a zatem 
żołnierz szwajcarski będzie mógł nosić przy sobie 
•więcej ładunków, niż żołnierz uzbrojony w Leb 
lówkę lub Mannlichera Już tedy jest. niewygoda, 
ale możnaby ją  ignorować bo Szwajcarya nikomu 
nie grozi. Lecz oto włoski jenerał Wille zbudował 
karabin li1 /. mm., z którym robiono już dokładne 
próby i przekonano się, że w niczem nie ustępu 
je  ośmioinilimetrówkom, a pozwala żołnierzowi 
mieć przy sobie dwa razy więcej ładunków. 
Wszystkie koła wojskow e są bardzo tą  sprawą za­
jęte. Berlińska P ost powiada, że będzie pokój, 
skoro trzeba przerabiać karabiny — i może ma 
racyę, ale będzie także spory wydatek, a czy 
ostatni?....

Korespondencje*
Berlin 5 czerwca,

(:) „Walka o tani chleb* — juk się to po­
pularnie nazywa, czyli walka o zniesienie lub za- 
systowanie ceł zbożowych, ma w gruncie rzeczy 
tylko j td n ę  ra c y ę , oto t ę , żeby postępowcy, lu ­
dzie najkrzykliwsi w państwie, zdobyli sobie ostrogi 
rycerskie, jako obrońcy interesów Indu — tytuł 
nie do pogardzenia tam, gdzie jest powszechne 
głosowanie. Pięknie to wygląda, starać się o tani 
chleb, więc owa walka jest sympatyczna, ale tylko 
na oko. Fakta dowodzą, że cło zbożowe wcale nie 
wpłynęło na podrożenie cblebs. Mam przed sobą 
wykazy cen zboża w Niemczech za ostatnie lat 
dwadzieścia i z nich widzę, że cło bynajmniej nie 
wpływało na ceny. Od roku 1871 do roku 1879 
zboże zagraniczne nie ulegało żadnemu ocleniu, 
a wówczas ceny wahały się między 23 a 27 mar­
kami za centnar metryczny, raz (w r. 1675) spadły 
na krótko na 19 ni. 80 fen , ale za to w r. 1873 
wynosiły 29 m. 70 fen., w następnym zaś roku — 
28 m. 70 fen. Kiedy w roku 1879 nałożono po 
raz pierwszy cło j e d n a  marka za centnar me­

tryczny, zboże wcale nie podrożało, owszem pota­
niało i kosztowało zaraz 21 m., następnie 24, po­
tem 23, znowu 24 i znowu 21. Ta  ostatnia cena 
była w r. 1883. W następnym roku (84) podwyższono 
cło do 3 m. za centnar, a jednak przez cały rok cena 
pszenicy była 19 m., w następnym roku 18 m. 30, 
w roku 1886 — 17 m. 7 0 fe n ,  a w roku 1887 — 
17 m. 50 fen. Przyszło tedy nowe podwyższenie 
cła i teraz już było ono 5 marek za centnar me­
tryczny, a jednak w r. 1888 płacono za centnar 
19 m 30 f., tyleż w roku 1899, zaś w roku 1890  
podskoczyła cena na 21 m. 50 fen., a w bieżącym 
roku na 24 m. 50 fen., jest więc jeszcze mniej 
sza, niż w owych latach dawnych, kiedy eU wcale 
nie było.

Jak  to wytłumaczyć? Oto najpierw konstatuję 
fakt. że cło nie wpływało na ceny. W miarę u tru­
dnień celnych doskonalono środki przewozowo z 
lady i, Ameryki i lłosyi. Elewatory zaprowadzone w 
Bombaju, Nowym Jorku, Odesie i Libawie ogrom­
nie zmniejszyły kosztu ładowania. Okręta /.redu 
kowały swoje taryfy Kupcy zaczęli zadowalmać 
się mniejszym zarobkiem. Te wszystkie m lu k ry e  
pokryły wysokość cła. Wprawdzie z konkurencji 
wyszło zboże austryackie i węgierskie, bo ono nie 
mogło zmniejszyć kosztów transportu, ale niemie­
cki konsument nic na tem nie tracił, bo po daw­
nej cenie brał zboże od producentów indyjskich, 
amerykańskich i po części rosyjskich. Jedne więc 
Austro-\\ ęgry mogły mieć pretensję do sojusznika 
politycznego, że zaprowadzają,, cła, nie uwzględnił 
gorszej pozycji rakuzkiej monarchii od pozycji 
Amerykanów i Iudyan. Lecz to dziś już wiadomo, 
że BPmark nienawidził Austryi i był z nią w so­
juszu na termin stosunkowo krótki, ale na jakieś 
dalekie czasy miał względem niej inne plany i dla 
tego rujuował ją  z właściwym sobie tonizmem.

Mam przed sobą drugie wykazy, które po­
kazują, że przy cenach ori 2 2 ’ , do 24*,, marek 
dopiero można mieć w Niemczech 4 n „ od kap;ł a- 
łu  włożonego w ziemię przy gospodarstwie pro- 
wadzonem doskonale i przy rachowaniu na pie­
niądze mieszkania właścn ela folwarku, każdej 
kartofi’-, wziętej na stół, każdego zająca, każdego 
laka, albo grzyba — słowem wszystkiego. Pytam: 
czy można żądać od rolnika, zarówno chłopa, jak  
szlachcica, żeby zadowalnieł się mniejszym pro 
centem od swego kapitału, niż zwykły procent 
kupca, bankiera, przemysłowca, albo nawet spokoj­
nego odcinacza kuponów? Zapewne, żądać t tgo  
można, je ś li się komu podoba, lecz wyegzekwować 
uiesposób. Posiadanie roli ;uź nie d sje  Ładnych 
społecznych przywilejów • To taki sam warsztat, 
jak  wszystkie inne, więc jeśli się okaże nieren­
towni m tak jak  im e, to pracownicy uciekną od 
niego bez żalu Jeśliby tsiiy państwo cło zmoslo, 
to najpierw musiałoby ulżyć ciężarów podatkowych 
rolnikom, skąd powstałby niedobór w skarbie ; d ru ­
gi niedobór powstałby z ubytku dochodów celnych, 
a oba te niedobory musieliby pokryć konsumenci. 
Czyż więc im nie wszystko jedno, na co wydają 
p ien iąd ze : czy na chleb droższy, czy na większe 
podatki? Logika mówi, że wszystko jedno, ale co 
innego szepcze interes stronniczy postępowców i 
socyaiistów. Oni wiedzą, że walka o tani chieb 
przysparza im popularności, więc sgitiiją, s ig ą  
niepokój, zwołują wiece, uchwalają petycye i 
już głoszą, że zmuszą p. Cnpriviego do ustą­
pienia.

O walnem zgromadzeniu stronnictwa nsro- 
dowo-liberalnego powszechnie mówią, że złożyło 
ono niezbity dowód przeżycia się tego stronnictwa. 
Nic uchwalić nie mogło zasaduiczego, żadnego 
wytknąć sobie kierunku, bo był chaos sprzecznych 
dążności. Doszło do tego, że na poufnem posie­
dzeniu wybitnych przewódzców przedyskutowano 
i ułożono rezolucyę tak bladą i nic me mówiącą, 
iż wszyscy mogli ją  podpisać. Skład się ona z 
trzech punktów. Pierwszy głosi ż.p „w p o l i ­
t y c z n y c h  kwestyach stronnictwo zachowa sta­
nowisko niezależne i samodzielne, będde dbało o 
dobro ogółu, a nie przestanie pielęgnować zasad 
liberalnych1*. Więc to są puste frazesa

Paragraf drugi żąda powstrzymania m jakiś 
czas rozwoju prawodawstwa socjalnego, aby po

woli i ostrożnie wprowadzić w życie ustawy już 
uchwalone.

Wreszcie trzeci paragraf wyklucza kwestye 
e k o n o m i c z n e  z programu stronnictwa i po­
zwala każdemu liberałowi postępować w nich, jak 
mu się podoba. Tym jeno sposobem zażegnano 
rozbicie się obozu.

Oto i wszystko, oprócz czczych komplimen- 
tów Bismarkowi.

Z  K o ł a  p o l s k i e g o .
(Kom unikat).

Na początKU posiedzenia Koła poselskiego 
polskiego w dniu 4 czerwca, przewodniczący J a 
w o r s k i  przedstawił Kołu deputaeję z Raiy 
powiatowej rabaty ńsk i ej. Prezes tej Rady p. Mi­
kołaj Torosiewicz zabrał głos i prosił, aby Koło 
poparło budowę drogi żelaznej, kto aby połączyła 
Brzeżany z jednej strony z Tarnopolem, z drugiej 
strony na Rohatyn z Cbodorowem albo Nowusiel- 
oami, gdyż. ta droga żelazna Brzeżany-Chodorów, 
albo Nowosielce, połączyłaby centrum handlowe 
całej tej okolicy ze Lwowem, i szłaby w kierun­
ku, w którym idzie cały handel naszego kraju, 
ze wschodu na zachód. Natomiast projektowana 
droga żeiazna z Halicza do Tarnopola nie zaspa­
kajałaby byuajmniej interesów ekonomicznych tej 
części kraju.

Przewodniczący Jaworski, odpowiadając de- 
putacji, oświadczył, iż Koło zajmuje się już tą 
sprawą, a petycja co ii o wymienionej drogi że­
laznej, wystosowana przez Radę powiatową roba 
tym ką rlo Izb- poselskiej, przekazaną została 
komisji koTejowg izbowej, która co do tej sprawy 
wybrała referentem posła Gołuchawskiego; Koło 
zaś tę sprawę popiera, bo jest słuszną.

Następnie Koło przystąpiło do obrad nad 
sprawą o naruszenie grtuicy galicyjskiej w oko­
licy „Morskiego Oka-. Przewodniczący Jaworski 
podał do wiadomości Kola pismo Wydziału kra 
jowego, który załączając w odpisie „doniesienie 
Władysława br. Zamojskiego, właścicieia dóbr 
Zakopane, o nowem naruszeniu granic naszego 
kraju w okolicy Morskiego Oka przez zarząd 
dóbr ks. Ilohenlobc, położonych na terytorjum wę- 
gierskicro", prosi usilnie Koło polskie o przed­
sięwzięcie wszelkich środków parlamentarnych 
„celem uchronienia kraju naszego od tego ro­
dzaju samowolnych usiłowań naruszenia granic 
nakzćgo kraju*. Następnie odczytał pismo hr. 
Zamoyskiego do Wydziału krajowego, w którem 
donosi, że chociaż sąd nowotarski wydał uchwałę, 
zabraniającą tak właścicielowi Zakopanego jak i 
ks. Hobenlohemu użytkowania w jakikolwiek sposób 
gruntów spornych przy Morskiem Oku aż do 
rozstrzygnięcia sprawy w' sądzie, robotnicy jawo­
rzyńscy robią „drogę wprost od granicy węgier­
skiej przez Żabie do Morskiego Oka*, aby tam­
tędy prowadzić materjały do budowy domu na 
gruncie spornym przy Morskiem Oku, a drogę 
tę  robią pod ochroną strzelców z dóbr ks. Ilo- 
henlohego. Dalej doniósł Wydziałowi że uwiadomił 
już sąd w Nowymtargu o tem przekroczeniu za­
kazu sądu przez ludzi jaworzyńskich, a całą tę 
sprawę Wydziałowi krajowemu poleca, prosząc o 
szybką pomoc.

Obecny na posiedzeniu Koła polskiego czło­
nek Wydziafu krajowego poseł S a w c z a k przed­
stawił sprawę o naruszenie granicy galicyjskiej 
przy Morskiem Oku, która jak wspomniał znana 
jest dobrze tym członkom Koła, którzy są posła­
mi sejmowymi, dodał zaś, że w czerwcu r. z. 
Wydział krajowy udał się do rządu z prośbą o 
ostateczne uregulowanie tej sprawy, lecz odpo­
wiedź ze strony rządu jeszcze dotychczas nie 
nadeszła. Tymczasem mimo z .kazu sądowego, 
pełnomocnik ks. Ilohenlohe, przedsięwziął czyn 
rości wyrokiem .sądowym zabronione i br. Za­
moyski odwołał się o pomoc do Wydziału krajo­
wego, który przedstaw ił tę sprawę Kału polskie­
mu i ministrowi Hirt spraw Gaiicji. Sprawę tę 
trzeba t rak tow ać z uwujakśego stanowiska: raz
jako spór prywatny o własność i posiadanie spor­
nych gruntów, który się toczy między hr. Za­
moyskim i ks. Hobenlohe, powtóre jako spór o

granicę między Galicją a Węgrami, bo władze 
węgierskie uznają się kompetentnymi do rozstrzy­
gania sporu prywatnego o grunt, który leży rze­
czywiście w Galicji. Sprawą tą  zajęło się już mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, lecz ledwo za 
miesiąc zdoła przeczytać bardzo liczne akt* 
sprawy tej oię tyczące a dziś jes t  ministerstwo 
zdania, że trzeba zapewne będzie wydelegować 
komisję mięszaną na miejsce sporne.

Poseł S o k o ł o w s k i  przedBUwia krótko 
dzieje tegc spora granicznego od r. 1864, z k tó ­
rych wynika, że pomimo polecenia ówczesnej 
komisji Damiestniczej w Krakowie z 1864 roku 
władze rządowe nie przedsięwzięły żadnych kro 
ków aż do r. 1333, a znów po czynności tej 
komisji mięszanej w 1883 r , uastąpiłft długa 
pauza w czynnościach rządowych aż do dir.a 
dzisiejszego. Z tego powodu nie oddaje się złu­
dzeniu, iżby ministerstwo tę sprawę rychło zała* 
twiło; powinuo więc Koło ją  poprzeć energicznie 
i wnieść interpelację do ministra spraw wewnętrz­
nych na najbliższem posiedzeniu Izby. Od zytał 
pro,ekt. interpelacji, którego przytoczyć tu nie 
możemy, lecz w następnym komunikacie podamy, 
bo go do tej chwili sekretariatowi nie wręczono

P. C h r z a n ó w  k i  przedstawił, iż sprawę tę 
roztrząsano w Sejmie już przed kilku laty, a przed­
łożone Sejmowi sprawozdania W jdziału  krajowe­
go; s/:zególnie zaś po łów Zawadzkiego, Zolla i 
Mochnackiego dokładnie; ją  przedstawiły, uiż przy­
toczone tu pisma i glosy pp. S, wczaka i Soko­
łowskiego. Zna tę sprawę dobrze z tych sprawo­
zdań, a takie  prze: znajomość miejscowych s to­
sunków w Tatrach. Toczył się przez długie lata 
i jeszcze się toczy spór o własność gruntu przy 
Morskiem Oku, gruntu leżącego w Galicji. Choć­
by ten grunt należał do właściciela będącego oby­
watelem Węgier, lub jak  na teraz do ks. Hoben- 
lobego — a w istocie do niego nie należy — to 
jeszcze na mocy tego nie mają prawa miejscowe 
władze węgierskie przyłączać tego gruntu do Wę­
gier. Pomimo tego władze węgierskie nadgranicz­
ne popełniały nadużycia i naruszyły granicę ga­
licyjską, przywłaszczając sobie kompetencję do
rozstrzygania sporów o własność gruntu poło­
żonego w Galicji. W skutek tego uaruszenia g ra ­
nicy i skarg o to, ujeżdżały kilkakrotnie na  grunt 
komisje mięszane austrjacko-węgierskie w okresie 
czasu od r. 1856 do r. 1883. Jednak nie możemy 
ani przyznać, ani w interpelacji powiedzieć, że 
granica galicyjsko • węgierska jest  w tem miejscu 
sporna, ale tylko, że władze nadgraniczne węgier­
skie popełniły naruszenie granicy g&lirjjikiej. 
Dlatego popierając żądanie, aby Kuło wystosowało 
w tej sprawie interpelację w Izbic poselskiej do 
rządu, nie może zgodzić się z brzmieniem in te r ­
pelacji, zuproponowanem przez Sokołowskiego,
przeto wnosi, aby Kolo wyznaczyło komisję, któ- 
raby tę. interpelację w energiczniejszy i dokła­
dniejszy sposób ułożyła, a nie odnosząc Ł.fl do 
Koła, dała ją  do podpisania wszystkim posłom 
polskim i wniosła ją  do Izby. Nadto wniósł, aby 
Koło upoważniło prezesa swego do upomnienia 
się u prezesa miniBlrów o rychłą odpowiedź na tę 
interpelację. W  interpelacji Vej należy przytoczyć, 
że granica między Polską a Węgrami a następnie 
między Galicją a Węgrami szła w tem miejscu 
szczytami Tatrów, co potwierdzają nietylko lu­
dność miejscowa, ale także dawne mapy i przywi­
leje, nadane przez królów polskich włościanom za- 
kopańskim, potwierdzone przez cesarza Józefa i 
dotychczas starannie przechowane i należy doma­
gać się uznania tej granicy.

Poseł R u t o w s k i  przestrzega, aby nie do­
puszczano wszelkiej zwłoki w tej sprawie. Wę­
grzy postępują 7 wielką eaergją, wszelka więc 
zwłoka doprowadzi do przegranej. Odpowiedź K o ­

misarza rządowego ua interpelację hr. Raczyńskie­
go w Sejmie galicyjskim była prawic bez i roi ci. 
Sprawa jest natury publicznej, jest to spór gra­
niczny. Wn esienie p rzez Koło interpelacji jest 
rzeczą konieczną, lecz należy dopilnować zała­
twienia interpelacii Jest to spór graniczny p u ­
bliczny, bo sądy węgierskL przj właszczają sobie 
kompetencję na terytorjum galicyjskiein, a nawet 
komisje mięszane zjeżdżały na grunt
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Proponowano Zyrondynom, aby ich uspokoić 
co do tego uwięzienia tymczasowego, żeby Bobie 
wybrali z pośród innych członków konwencji licz­
bę równą liczbie aresztowanych, dwudziestu dwóch 
zakładników, a prócz tego ośmiu albo dziesięciu 
członków Komitetu Dwunastu.

—  Odrzucamy propozycję — ozwał się Barba­
ro ox ; ja  — odwołuję się do lojalności ludu pary­
skiego.

Wieczór zapadł, noc już prawie była.
O zwykłej godzinie lampiarze machinalnie, 

najspokojniej w świecie pozapalali lampy. Mgła 
czerwona zdawała się obejmować salę, napełnioną 
parą gorącą. Komuna odwołała rozkaz, który od 
kilku godzin uwięził reprezentantów narodu.

Thorcl wyszedł.
Słabo mu Bię robiło. Był głodny i spra­

gniony. Zwierzę ludzkie budziło się w nim, do­
magając Bię zaspokojenia swoich potrzeb.

Oddalę,ł się od Tuilerów, szukając jakiej r e ­
stauracji, w.niarni, garkuchni.

Jeden  z kolegów z Konwencji, Zyrondyn jak  
on, jak on zapuszczając się w jedną z uliczek wio­
dących ku świętemu Rochowi, przemówił do 
niego pocicbu:

— Wszak jedziesz z nami?
— Dokąd?

— Do Normandji.
— Bić s ię?
— Tak, uorganizować przeciw Konwencji a r­

mię z dzielnych ludzi, którzy nam są wierni. 
Wirapfen będzie dowodził, on nasz.

Thorel popatrzał swemu koledze w oczy.
— Jedźcie, — odrzekł, -  ja zostanę. Kon­

wencja, wydalając nas, popełnia zbrodnię, ale my 
popełnilibyśmy jeszcze większą, powstając przeciw- 
mej. Wojna domowa, w chwili gdy naród ma na 
karku wojnę zagraniczną, nigdy! Cóż znaczy na­
sza śmierć? Ojczyzna przedewszystkiem 1

—  Ależ właśnie żeby ojczyznę ocalić i bronić 
jej, trzeba żyć. Do widzenia!

— Bywaj zdrów —  rzekł Andrzej.
Przez chwilę ścigał wzrokiem kolegę, chciał 

zatrzymać go póki jeszcze czas.
—  Wojna domowa! Szaleństwo i zbrodniaI

Kolega zniknął tymczasem.
Thorel miał wielką ochotę zajrzeć na ulicę 

des Yieux Augustins, zobaczyć Klotyldę, uspo­
koić ją. Co ona tam musi cierpieć, biedaczka 1 
Ale wracając do domu mógł się zgubić. Dekret 
uwięzienia mógł być wykonany bezzwłocznie. Więc 
wróci chyba, gdy noc zapadnie. Jakże jego ku­
siło l Cóżby to była za pociecha, co za radość, 
zawiesić owe kolczyki w uszach żony!

Andrzej machinalnie patrzał i słuchał co się 
działo koło niego. Dokoła sprzedających gazet 
tworzyły się grupy. Żądano nowin.

Zbliżył się.
Przed jakąś księgarnią wisiały ryciny, wyo­

brażające portrety rysowane według „Physiono- 
craty*. Rzucił okiem na te kolorowane litogra- 
fje, oświetlone już świecami, gdyż w tych m a ^ c h  
uliczkach zmierzch już  panował dobry.

Wzrok jego padł na jego własny port.e t,  — 
rysowany w dniach, gdy był takim popularnym, 
potężnym, kochanym ; a teraz... Teraz, wraz z to­
warzyszami stał niby pod pręgierzem w obec tiu- 
mu, który mówił:

— Patrz, patrz, to „Dwudziestu dwóch"!
— Jacyż om brzydcy 1 — mówił zanosząc się 

od śmiechu jakiś maleńki garbus.
— Nieszczęśliwi! jacy oni m łodz i! — sze­

pnęła jakaś kobieta.
—  Wiecie co, że to dobre! —  zawołał nagle 

jakiś rzemieślnik. —  Jeśli są podobni, to spo- 
tkawszy którego, będzie można go poznać ’

Poznać go!
Andrzej Thorel uczuł dotkliwiej niż kiedy­

kolwiek złowrogie znaczenie wyrazu: p r o s k r y -  
p c j a .  Poczuł Bię rodzajem dzikiego zwierza ści­
ganego: zwierzyną.

Tak, zaprawdę, można było go poznać, po­
równać twarz jego żywą z tyra obrazkiem papie­
rowym.

— Ha! trzeba się nauczyć uciekać, kryć s ię !— 
pomyślał sobie. — Smutna rzecz i

Oddalił się, idąc wprost przed siebie, zdą 
żając machinalnie ku Montmartre.

Za bulwarami ulice poczynały już być nie­
wyraźnemu

Place na pół puste ciągnęły się na stokach 
wzgóra Męczenników. Był to rodzaj przedmieścia, 
wśród którego domy jednopiętrowe, podobne do 
dworków wiejskich, ukazywały się w pośród wiel­
kich ogrodów, niby sadów, niby łąk, niby pól 
uprawnych

Dzień był jeszcze na tych wzgórzach, a przy­
najmniej zmrok był jaśniejszy i noc zapowiadała 
a ę pogodna, usiana gwiazdami.

Pewien rodzaj wesołego potoku zlewał się 
z Montmurte kn Paryżowi: młodzież, subjekci 
sklepowi, postrojone odświętnie gryzetki, ręko­
dzielnicy, którzy wyszli byli za rogatki napić się 
taniego wina i nazbierać kwiatów w polu albo 
błyszczącego gipsu w łomach.

Cały ten świat wesoły, strojny, śpiewający, 
ubrany letnio, w suknie jasne, postępował gru­
pami, z gałązkami tarniny na ramionach, z pu­
stym śmiechem na ustach.

Andrzej Thorel słyszał, wśród wybuchów ich 
radości, strzelającą niekiedy niby raca piosenkę 
modną, aryjkę jakąś z „Margrabiego de Tulipano**, 
albo z „Infantki z Zarnory" Paesiella, kilka ku­
pletów z „Cadichona**, albo kilka wierszy z ostat­
niego hymnu Gos6eca.

On szedł ciągle pod górę, potrącany przez 
Bubjektów, zaczepiany niekiedy przez gryzetk i: 
ponury wśród tej wesołości młodych chłopców i 
dziewcząt, którzy zdawali się nie wiedzieć, ile no­
wych intryg się knuło i ile wrzało gniewów w tym 
Paryżu, który z tych wzgórz przedstawiał się jako 
gęsta massa domów i dachów, po nad któremi 
sterczały dzwonnice.

Niedaleko rogatki Thorel spotrzegł, że tych 
co wychodzili pytano się o nazwisko, że ich 
badano.

Przyszła mu na chwilę mysi puścić się na 
los Bzczęścia i wyjść z Paryża. Ale gdzieby on 
poszedł ?

Widział za rogatkami pola oblane jakiemś 
niebieskawem światłem, łany zboża falujące pod 
tchem wiatru, i słyszał z pośród tych zbóż, doj­
rzewających w słońcu czerwcewem, rozlegające się 
także śpiewy:

„Co chcą hordy niewolników,
I „Zdrajcców i królów sprzysięgłych ?“

Po nad zbożami, niby olbrzymie maski uka­
zywały się czerwone czapki przechodniów. Byli to 
zakochani, którzy błądząc po polach zawodzili 
„Marsyijankę*1.

— „Marsyljanka !* To był śpiew ojczyzny spie- 
szącij na granicę, - myślał sobie Thorel. — A te­
raz la horda niewolników i zdrajców, to Źyronda, 
to moi towarzysze! to ja !  J a  zdrajcą 1 .Ja, który 
oddałbym życifc za ten lud, który mnie zna, a 
raczej który mnie nie z n a !

„Do brom obywatele, formujcie bataljony,* 
brzmiał dalej śp iew :

„Idźmy, idzray!...
„Niech krew nieczysta zrosi nasze sk iby!3

I w tem niepewnem świetle wieczoru letnie­
go, pod pierwszym uśmiechem pierwszej gwiazdy 
na tle bladego nieba, rozlegał się groźny hymn 
hucząc z dala niby grzmot, zagłębiając się uiekie- 
ny w otchłanie Paryża, przechodząc czasami w g łu ­
che a jednak jeszcze potężne echo, potem nagle 
wzmagając się znów, simy, zuchwały i męzki, 
w miarę tego jak  gromadki spuszczały się z Mont­
martre, i mijając zboże, zbliżały . ię ze śpiewem 
do rogatki.

Powiadają, że cełowiek który Bię topi, przez 
zasłonę sinawej wody, która go ogarnia, widzi całe 
swoje życie, wszystkie obrazy najodleglejszej swo­
jej przesłości. Andrzej Thorel podobny był do t o ­
nących.

Gały żywot jego stawał mu przed oczami.

(Ciąg dalizy nastąpi )
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Pos. M a d e y s k i  złożył na ręce przewodni­
czącego Jaworskiego petycję wniesioną w tej spra­
wie przez towarzystwo tatrzańskie. Zwrócił uwa­
gę, że w tej sprawie należy odróżnić dwie od­
dzielne kwestje. Jedną z nich jest spór o posia­
danie ziemi, który toczy się w tej chwili między 
hr. Zamoyskim a ks. Hobenlohe; ta kwestja jest 
natury prywatnej, podlega kompetencji sądów i 
nie daje gruntu do wniesienia interpelacji przez 
Koło. Drugą kwestją jest zaprzeczenie przez wła­
dze węgierskie istotnej granicy kraju naszego, cią­
gnącej się w tern miejscu szczytem gór po nad 
Morskiem Okiem; to zaprzeczenia da tująaię  od r. 
1858. Sąd w Kesmarku uznał się w r 1882 kom­
petentnym do wydania wyroku w sporze o posia­
danie gruntu przy Morskiem Oku Delegaci wę­
gierscy do komisji mięszanej austrjncko - węgier 
skiej, która zjechała na grunt w r 1883 celem 
sprawdzenia granicy, zaprzeczyli istotnej granicy 
szczytem gór idącej i twierdzili, że granica idzie 
środkiem Morskiego Oka. Taką granicę naznaczo­
no na mapie jeneralnego sztabu r. 18S0, gdy 
przeciwnie na dawnych mapach naznaczona jest 
szczytami gór, tak jak  ona idzie rzeczywiście. Ta 
kwestja jest natury publiczcej i podlega kompe­
tencji ministerstwa spraw wewnętrznych. Ona też 
daje podstawę do wniesienia interpelacji przez 
Koło polskie. Taka interpelacja jest  konieczną 
nietylko do pobudzenia ministerstwa do większej 
energji, lecz także do dodania mu silniejszego po­
parcia względem rządu węgierskiego. Albowiem 
minister spraw wewnętiznych nie może tej spra­
wy zakończyć inaczej jak tylko za pomocą znie­
sienia sig z węgierskim ministrem spraw wewnętrz­
nych Mówca zgadza się przeto z wnioskiem pos. 
Sokołowskiego, aby K« ło w\stosowało w tym celu 
interpelację do rządu w Izbie, ale popiera także 
wniosek Cnrzanowskiego, Łby K. ło wyznaczyło 
Komisję, któraby tę interpelację ułożyła, gdyż in ­
terpelacja musi być iuaczpj stylizowaną, niż ją  tu 
p. Sokołowski zaproponował. Prócz tegn mówca 
wnosi, aby Koło prosiło prezesa, iżby sprawę Mor­
skiego Oka otoczył opieką, znosząc się z mini­
strem spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

Pos. W o d z i  c k i  w przemowie swojej od­
różnia także spór prywatny o własność gruntu od 
spraw publicznych, któremi są czynności władz nad­
granicznych węgierskich , naruszających granicę 
galicyjską przez przywłaszczenie sobie kompeten­
cji na gruntach do Galicji należących. —  Pos. 
Kuczka jest  za wystósowaniein interpelacji, a na­
wet gdyby interpelacja była niezadowalniającą, 
należy żądać w Izbie rozpraw nad odpowiedzią 
ministra; lecz interpelację należy energiczniej 
wystylizować, niż ją  zaproponował pos. Soko­
łowski.

Pos. S t a d n i c k i  przedstawił, że faktem 
znanym całej luduości tatrzańskiej jest, iż g ra ­
nica między Galicją a Węgrami szla szczytami 
gór ponad Morskiem Okiem, a nawet siodło po­
między temi szczytami, którein najłatwiej ten łań­
cuch gór przebyć zowie „Polskim grzebieniem". 
Członkiem komisji mięszanej, która zjeżdżała na 
grunt 1883 r. był były radzca Wydziału Mochnacki, 
obecnie prezydent miasta Lwowa-; podobno pro­
tokół tej komisji, oddany Węzroin, został przez 
nich zatrzymany ; należałoby zażądać cd Wydziału 
krajowego aktów odnośnej komisji.

Pos. J a w o r s k i  oświadczył się także za 
wystosowaniem interpelacji, lecz z motywów tu 
przytoczonych jes t  za wyznaczeniem komisji, któ­
raby interpelację tę silniej wystylizowała. Jednak  
sądzi, i i  ułożoną przez komisję interpelację na­
leży przedłożyć jeszcze Kołu na najbliższem po­
siedzeniu, bo przyjęcie jej przez Kolo nada jej 
większą wagę W interpelacji należy uwidocznić, 
że z powodu sporu prywatnego wszczął się spór 
publiczny, a zapytać się rząd j ,  czy rząd zamie­
rza jak najprędzej to wykonać, co już w r. 1884 
wykonać był powinien, iżby władze węgierskie 
uznały dawną granicę.

Po krótkich jeszcze przemowach Madejskiego, 
Popowskiego, Sawczaka, Chrzanowskiego, Soko­
łowski przedstawiwszy, że interpelację swoją sty­
lizował nie znając jeszcze pism Wydziału krajo­
wego i Towarzystwa tatrzańskiego, zgadza się z 
wnioskiem Chrzanowskiego na wybór komisji, któ­
raby tę interpelację ułożyła.

Po zamknięciu rozpraw Koło uchwaliło in­
terpelację do rządu w sprawie naruszenia gra­
nicy galicyjskiej, a do ułożenia tej interpelacji 
wybrało pp. przew. Jaworskiego, Ch zanowskiego, 
Madejskiego i Sokołowskiego.

Czechy i wystawa,
Praga 2 czerwca.

( .) Dzieła odrodzenia czeskiego stają go- 
doie obok pamiątek historycznych. Nie miejsce 
tu  rozwodzić się nad pracami około oświaty ludu 
i rozszerzenia dobrobytu, ale to, co w samej 
Pradze wpada w oczy, świadczy o niepomiernej 
żywotności narodu.

Na wzgórzu z daleka jest  widoczną kopuła 
Muzeum narodowego, gmachu, który mógłby być 
ozdobą największej stolicy. Nad Mołdawą wznosi 
się „Divadio narodowe", na które, w skutek po­
żaru dwukrotnie po miljonie zebrano; zarówno ze 
znacznych ofhr, jak  i z groszowych składek. Nie 
trafiłem ani na operę, ani na dramat czeski, 
tylko na feerję haletową. Dyrekcje teatrów są 
wszędŁie jednej miary, na co się i tutaj żalą. 
Feerje ściągają tłumy, więc mają rację kasową, 
ale nie dla takich banialuk, wystawiono Divadlo. 
Ale i na tem widowisku przekonałem się, że 
język czeski, znany u nas zwjkle  w złej wymo 
wie, jako Oatry. surowy, wcale inaczej brzmi na 
Bcenie, w ustach prawdziwych Czechów Źe Niem­
cy żadnego słowiańskiego języka nigdy się do­
brze nie nauczą i nic są w stanie harmonji ich 
odczuwać, to wiadoma rzecz. Dla nas atoli w 
Pradze jest to niezaprzeczoną przyjemnością, że 
dyalogi na scenie prawie zupełnie możemy rozu­
mieć i z każdym inteligentnym Czechem rozmó­
wić się łatwo: my po polsku, on po czesku. Toż 
samo ma miejsce z językami kroackim i bu ł­
garskim, podczas gdy serbski i rosyjski są dla 
nas wcale mezrozumialemi. Muzeum i Divadlo 
to dwie świątynie sztuki i poezji, których rozwój 
dotrzymuje w Czechach pola pracom około do­
brobytu, a tym sposobem życie ich narodowe ma 
podstawy moralne i materjaine, które się w spo 
sób nader korzystny równoweżą Smetana, Dwo- 
rzak, Yrchlicki, Krasnohmska, Czerniak, Brozik... 
dosyć wymienić te nazwiska, żeby wykazać, że 
Czesi stoją na wysokości cywilizacji zachodniej. 
Wystawa jes t  jednym więcej w tym kierunku 
dowodem dla całego świata przystępnym, nama­
calnym, przekonywającym. Z tego też stanowiska 
należy ją  oceniać, a nie, jakoby to było przed­
sięwzięcie ekonomiczne, wywołane potrzebą prze­
mysłową, handlową lub rolniczą. Produkcja cze 
ska zajmuje w Europie znakomite miejsce i pra­
cuje na eksport, zatem wystawy nie potrzebuje. 
Ale naród znajdujący się w epoce odrodzenia 
potrzebował okazać światu, że jest, ezem jest,

co jest  wart, zkąd się wziął, a zarazem i na 
wewnątrz za pomocą takiej wystaw? krzepić 
świadomość narodową, i działać pouczająco na 
ni; sy ludowe. Zadaniu temu wystawa w zupełno­
ści odpowiada, przedstawia godnie wszystko, co 
miała przed.-tawiać, pod względem z e w n ę t r z ­
n e g o  wyglądu żadnej innej nie ustępuje, porów­
nywanie jej zaś co do jej zawartości z innemi 
nie miałoby żadnego celu. Jes t  to wystawa cze­
ska, sui generis, więc tylko rozglądać się należy 
w tem, co ona daje. Daje uam historją, pamiątki 
starej cywilizacji w pawilonie retrospektywnym, 
niezmiernie zajmującym; daje nam sztukę, prze­
mysł, rolnictwo, przedstawia prace około szkol­
nictwa i oświaty, & każdy dział je s t  obfity i 
wielce zajmujący. Podnieść też należy, że wszę­
dzie są napisy czeskie i n :emieckie, że wydano 
niemiecki katalog, że pomimo wyłącznie czeskiego 
charakteru wystawy, nie spotykamy się zgoła z 
szowinizmem, a wiadomości o wybrykach szerzone 
przez wiedeńskie pisma są albo przesadą, albo 
wymysłem i potwarzą.

Że patriotyzm czeski we wszystkiera jest 
widoczny, że tutaj nie mówią „to porządny czło­
wiek", lecz , to  dobry Czech" —  można tylko 
chwal ó i naśladować. Szowinizmu nie spotkałem 
nigdzie, wszędzie za to owoce działalności s tron­
nictwa narodowego, staroczeskiego, którego za­
sługą jest wszystko, czem Czechy są. Do tych 
zasług należy także uniwersytet czeski. Mieści 
on się w starych gmachach historycznych wraz z 
uniwersytetem niemieckim: obom jest  ciasno,
uiewygodnie, oba potrzebują osobnych budowli.. 
Mają Niemcy także osobny, wspaniały i arcywy- 
godny teatr. Nie ma w nim loży cesarskiej, pod­
czas gdy w Dicadle urządzono ją ws/ aniale. 
Przyboczne saloniki loży cesarskiej w Divadle 
zdobią świetne obrazy artystów czeskich.

Oto i potrąciłem znowu o Niemców. W wy­
stawie nie biorą udziału jako naród, tylko jano 
indywidua; wystawa na tem j a k o ś c i o w o  nie 
traci; co do i l o ś c i  t j lko  byłaby podwójnie tak 
wielką Nie ma bowiem takiego działu produkcji 
(oprócz pewnych gałęzi przemysłu domowego), 
w którejby czeska praca niemieckiej nie wyrówna­
ła. Ale dla uspokojenia umysłów i dla przyszłości 
kraju byłby ten współudział obu narodów najważ 
niej-zym okazem wystawowym. Usunięcie się Niem­
ców oznacza nietylko, że walka trwa wciąż, ale 
że walka ta jest  wielkiem tego kraju nieszczęściem. 
Cywrilizncja i praca Niemców w Czechach, pomimo, 
źe" są mniejszością, są niemniej potężne. Niemcy, 
oparci o całe plemię sw-oje ani się wyiugować 
z Czech, ani zjeść nie dadzą. Więc dążenie do 
zgody obu narodów jest kategorycznem przykaza­
niem tak dla Czechów, jak  dla Niemców. Historją 
przyniosła z sobą zawiść między obu narodami, 
z jmwodu przewagi, jaką zyskali Niemcy po po ­
gromie Czechów, z powodu następnego odrodzeń.a 
się Czechów i odzyskania faktycznego pierwszeń­
stwa w kraju, a z tym ostatnim faktem wprawdzie 
nie ogół ludności niemieckiej, jednakże jej prze- 
wódzcy pogodzić się nie chcą. Ale do porozumie­
nia przyjść musi, lubo potrzeba na to czasu. Obie 
narodowości mogą w tym bogatem kraju obok sie­
bie istnieć i rozwijać się wśród spokoju —  ale 
trzeba, żeby ustąpili z obu stron szowiniści, żeby 
porozumienie oparto na rzeczywistości, żeby żadna 
strona nie usiłowała przywrócić żywcem tego co 
było kiedyś Nie może być i nie będzie przywró­
coną przewaga niemiecka, ale z drugiej strony 
Czechy muszą już pozostać na zawsze krajem o 
dwojakiej, odrębnej ludności. Jest to dla Czechów 
przykre, ale na to nie ma rady Każdy kompro­
mis, każda ugoda musi być przeto pożądaną, jako 
ułatwiająca ten wspólny byt Obu narodów. Patrjo- 
ci czescy, którzy są prawdziwymi patres patriae, 
a kłór/y podpisali punktacje wiedeńskie ugodowe, 
wiedzieli co czynili. Jes t  to dla Czechów kwestją 
żywotną, żeby nie potrzebował- zużywać sił tylko 
na ciężką walkę z Niemcami, ale żeby spokojnie, 
swobodnie i bezpiecznie około swojego rozwoju 
pracować mogli, wspólne zaś krajowe sprawy, że­
by były załatwiane wspólną pracą i kosztem Cze­
chów i Niemców. Warto okupić stan taki, choćby 
nawet wielkiemi ofiarami.

Chwilowe zwycięztwo, nie kierunku, ale agita to­
rów szowinistycznych w Czechach, nie może długo 
trwać. Naród wyzwoli się ud tych krzykaczy i 
wróci pod ster mężów zasłużonych i doświadczo 
nych i są już w tej mierze oznaki zdrowej reakcji. 
Że staroczescy patrjoci stoją na swych dawnych 
stanowiskach dowodem tego właśnie mowa profe­
sora Brafa w Kolinie. Wykazał on całą sprzecz­
ność między tyiadami młodoczechów, a ich zacho­
waniem się w Radzie państwa Są om tam odoso­
bnieni, usunięci od obcowania z joważnemi klu­
bami; sami nie wiedzą, czego chcą, a polityką 
ich jest rozdrażnianie. Polityka ich nie jest od 
wypadku do wypadku, ale od upadku do upadku; 
polityka ich wolnej ręki, będzie polityką próżnej 
ręki. Ileca ich przeciw ugodzie jes t  zgubną. 
Uchwalone dotąd ustawy ugodowe są stosunkowo 
korzystniejsze dla Niemców. Jeżeli nie przejdą 
ustawy wymagające dwóch trzecich głosów w sej­
mie, to Czesi tylko poniosą straty. Jeżeli bowiem 
upadnie ustawa o kurjacb.to tem samem upadnie t a ­
kże reforma wyborcza, mianuw icie w kurji własności 
ziemskiej nie fidei komisowej, jaka już dla wybo­
rów do Rady pań-dwa została uzyskaną.

Ostatecznie nie istnienie Niemców-, nie walka 
z niemi, ale zwykła u Słowian wojna domowa 
jest u Czechów zgubną chorobą. Nie naszą rzeczą 
jest mięszać się do ich sporów, ale owoce pracy 
staroczechów i rezultata ich polityki, niemniej 
wspólne autonomiczne i narodowe interesa, które 
nam przymierza z Czechami naturalnem i poźą 
daneiu czyniły i czynić mogą — wszystko to u- 
prawnia nas do tego, że życzymy Czechom, ażeby 
kierunek narodowy, staroczeski s ter  u nich od­
zyskał, a żeby się wyzwolili z pod bałamutnej, 
kosmopolitycznej, po części antinarodowej, bo pan 
rosyjskiej agitacji młodoczechów i ich orgnnów.

Na tych ogólnych uwagach zakończam tym­
czasem tych kilka poglądów na sprawy czeskie, a 
bliższe sprawozdanie z wystawy prześlę dopiero 
wtedy, gdy ona już zupełnie wykończoną zostanie, 
gdyż wte ly będzie można sprawozdanie z niej 
ująć w pewien ład organiczny

L is t  do R e d a k c j i .
( W  spraw ie T o w a rzy s tw a  w za jem nej pom ocy  

oficjalistów  p ry w a tn y c h ).  
Otrzymaliśmy pismo następujące:
Wobec mijającego się najzupełniej z prawdą 

artykułu p Kazimierza Małeckiego, umieszczone­
go w numerze T r ze g !q d u  124 z dnia 3go b. m., 
jako członek i kierownik najliczniejszego ze wszyst­
kich powiatów na=zego Towarzystwa najuprzejmiej 
upraszam w imię dobra sprawy, jaką  bronić jest 
naszym świętym obowiązkiem, o umieszczenie na­
stępującego sprostowania :

„Nie przesądzając o rzeczy, co Wydział cen­
tralny Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych wobec artykułu p Kazimierza Małec­

kiego postanowi, uważam za swój obowiązek jako 
członek biorący żywy udział w organizacji tegoż 
Towarzystwa i świadom postanowień s ta tu tu  jak 
i rozpraw komisji statutowej, obecnie we Lwowie 
obradującej, podać do powszechnej wiadomości: 
że w statucie naszym ani nie istnieje, an; nigdy 
istnieć nie będzie paragraf, pozbawiający wdów 
korzyści z dobrodziejstw tejże instytucji wypływa­
jących. Mija się również z prawdą twierdzenie p 
Małeckiego, jakoby zarząd nakładał na członków 
obowiązek szpiegowania emerytów, a samo zalece­
nie czuwania, aby nie przyszło w tym kierunku 
do nadużyć, wypływa już  z samego poczucia obo­
wiązku każdego o dobro i pomyślny rozwój tej 
instytucji dbającego członka.

Ponieważ samo zaprzeczenie nie może być 
dostatecznym dowodem, będę się stara ł  ni bawem 
ogłosić wyczerpujący memorjał, który wyjaśni, że 
p. Małecki ze stitutera i organizacją naszego To­
warzystwa nie jest obznajomiony, i artykułem swo­
im targnął się na powagę i opinję tej po tylu 
trudach i znojach niewzruszenie ugruntowanej in­
stytucji. L u d w ik  W ieleżyński,

zastępca przewodniczącego i kiero­
wnik powiatu lwowskiego.

Napad rozbójników na poc:ąg.
Dotychczas jeszcze niewiadomo, czy wszjscy 

porwani przez rozbójników podróżni są już na 
wolności. W sobotę było jeszcze trzech, łj. Oskar 
Graeger z Berlina, Oskar Kotscli z Zórbigu i Al­
bert M aąuet z Sicgelsdorfu w niewoli u bandytów. 
Bankiera Israela i kucharza Kiaka wypuścili po 
pięciogodzinnej niewoli, maszynistę Freudigera zaś, 
jak  wiemy z sobotniego telegramu, posłali z li­
stami do Kirkilissy.

Kucharz Kiak przybył w piątek wieczorem 
do Wiednia. Na dworcu kolejowym już oczekiwa­
ła go cała arraja sprawoz iuwców dz ennikarskMi 
i mimo wielkiego znużenia długą podróżą musiał 
Kiak opowiedzieć im swoje przygody. — Z tego 
opowiadania p. Kiaka podajemy najciekawsze u- 
stępy.

„Jechałem —  opowiada p. Kiak — drugą 
klasą z jakimś chorytn panem. Gdy pociąg wjr 
skoczył ze szyn i stanął, nie wyszedłem zaraz z 
przedziału, aż dopiero wówczas, gdy usłyszałem 
strzały. Nawet wtedy jeszcze nie myślałem o n a ­
padzie rozbójników, lecz zdawało mi się, że s t r z a ­
ły te są sygnałami, aby podróżni co prędzej wyszli 
z wagonów.

„Zaledwie wyszedłem z cou| ć pozualem co 
się święci. Ujrzałem mnóstwo ludzi, z których 
każdy miał trzy karabiny, dwa przyczepione do 
pass, a jeden w ręce, za pasem zaś miał każdy 
rewolwery i sztylety. Z latarkami w ręce uwijała 
się ta  banda koło wagonów, słyszałem donośną 
komendę herszta bandy, plącze i prośby podróż­
nych, aby im życie datowano, widziałem jak chęt­
nie podróżni odpinali zegarki, wyjmowali pu'aresy 
i dawali je zbójom. Pierwszą myślą moją było po­
wrócić do coupć i wyrzucić przez okno inojg to r ­
bę podróżną, w której było 50 złotych funtów tu ­
reckich i różne kosztowności. Nie mogłem jednak 
wcale uskutecznić tego, bo zaledwie stanąłem na 
stopniu wagonu, gdy jakiś sążnisty drab schwycił 
mnie za kołnierz i zaprowadził jakie dwadzieścia 
kroków do miejsca, gdzie stało już czterech po­
dróżnych. Po chwili przyprowadzono jeszcze szó- 
atego, maszynistę Freudigera. Było zatem nas sze­
ściu jeńców, a eskorta nasza składała się z siedmiu 
rozbójników. Reszta ich, dwudziestu kilku, zajęta 
była plądrowaniem wagonów i podróżnych. Przy- 
wódzca baody, „kapitan Atbonas" (Atanazy), przy 
stąpił do nas i przez Freudigera zapytał jak się 
nazywamy i czem jesteśmy. Potem kazał jednemu 
z nas na kawałku papieru napisać ołówkiem de­
peszę do konsulatu niemieckiego w Konstantyno- 
polu tej treści, że jesteśmy pojmani i tylko za 
okupem 200.000 Panków zoBtaniemy puszczeni na 
wolność. Depeszę tę dał jeden z bandytów pojma­
nemu jeszcze przed nadejściem pociągu naczelni­
kowi stacji, aby ją  przesłał do Konstantynopola. 
Potem zakomenderował herszt „haidi" (naprzód), 
siedmiu bandytów wz-gło nas we środek i rozpo­
częliśmy marsz przez łąki, doliny, bagna. Noc by 
ła  ciemna i chłodna, w drodze obejrzałem się raz 
na pociąg i po migotaniu się latarek poznałem, że 
zbóje są jeszcze przy robocie.

„W milczeniu i rozpaczy pogrążeni szliśmy 
przez póltrzeciej godziny, dosięgliśmy lasu i tam 
na małej polance kazano nam stanąć. Rozbójnicy, 
którzy przez całą drogę ani słowa do nas się nie 
odezwali, rozesłali nam swoje płaszcze, kazali na 
nich usiąść i poczęstowali nas dobrym koniakiem 
i winem szampańskien?

„Odpoczynek trwał kwadrans — znów za­
wołał herszt „haidi," musieliśmy wstać i ruszyć 
w dalszą drogę. Byłem strasznie zmęczony, prosi 
łem więc Freudigera, aby powiedział zbójom, że 
dalej już iść nie mogę. Herszt odrzekł na to Freu- 
digerowi: „Powiedz pan mu, że jeżeli nie może 
iść, to niech zostanie, a ’e przedtem skrócimy go
0 głowę, wtedy będzie mógł sobie dobrze wypo 
cząć". Freudiger zakomunikował mi tę  odpowiedź
1 d o d a ł : „Na miły Bóg, wytęż pan wszystkie siły, 
bo ci ludzie gotowi spełnić swą groźbę". Szliśmy 
znów dwie godziny — na dworze dniało już. By­
liśmy w górach. Znów kazano stanąć. Pokładliśmy 
się na ziemię, a bandyci urządzili radę wojenną. 
Rezultatem tej narady było, ź.e her-zt kazał nam 
jeszcze jednę depeszę napisać, w której ponawia­
my prośbę o złożenie za nas okupu 200 000 fr. 
i zaklinamy, aby nie przedsięwzięto żadnych ru­
chów wojskowych, bo inaczej zginiemy wszyscy.—  
Potem przywołał mnie herszt do siebie i powie­
dział • „Pójdziesz pan i nadasz tę depeszę w Czer- 
kieskiój. Umyślnie nie przerwaliśmy drutów tele­
graficznych, aby depesza ta  mogła dojść do Kon­
stantynopola". Naraz wystąpił z grona jeńców ban­
kier Isrnel i prosił, aby jego wysłano z tą  depe­
szą, bo on ma w Konstantynopolu między bankie­
rami takie stosunki, że najprędzej o pieniądze po­
starać się może. Zbóje urządzili znów naradę, sły­
szałem jak kilku z nich odzywało s ię :  „Niech ku­
charz idzie" —  wreszcie postanowiono, źe obaj 
pójść mamy. Herszt zaprowadził nas na wzgórze 
i pokazywał drogę którędy iść mamy, aby najprę­
dzej do kolei się dostać. „Widzicie ten dym wzno­
szący się — mówił do nas, pokazując palcem — 
to jest Rusklo, stamtąd macie już niedaleko kolej. 
Jeżeli będziecie tęgo maszerować, to za trzy godziny 
możecie tam zajść." Israel wydobył z kieszeni 
lornetę, aby się lepiej zorjentować, herszt zoba­
czył to odebrał ją  Israelowi, mówiąc: „Ona mi 
się przyda".

„Zanim udaliśmy się w drogę pożegnaliśmy 
się serdecznie z inszymi towarzyszami i przysię­
gliśmy im, że zrobimy wszystko, co leży w naszej 
mocy, aby zebrać potrzebne pieniądze i przyspie­
szyć ich ocalenie. Juźeśmy uszli parę kroków gdy 
herszt zawołał: „Tylko pamiętajcie, żadnych żan 
darmów ani wojska, bo inaczej zginą wasi towa­
rzysze". — Po kilkogodzinnym marszu doszliśmy 
szczęśliwie do nasypu kolejowego, a idąc wzdłuż 
niego, przybyliśmy o 9 lano do Czerkieskioj. —

W godzinę później odjechaliśmy osobnym pocią­
giem, a o 3 po południa byliśmy już w Konstan­
tynopolu."

Tyle opowiedział p. Kijak.
Z zeznań innych podróżnych, którzy znajdo­

wali się także w zrabowanym pociągu, dowiaduje­
my się, że rozbójnicy splądrowali tylno wagony 1 
i 2 klasy, podróżnym zaś jadącym 3 klasą nic 
nia wzięli. Zrabowane przedmioty przedstawiają 
wielką wartość i tak: pewnemu podróżnemu wzięli 
bandyci^kosztowny antyk, wartości 30.000 napo- 
leondorów (około 300.000 zł.), bankierowi Ben- 
bassa z Gałuczu kilkadziesiąt tysięcy franków 
w gotówce i t p. Niejakiej pani Tomasi odebrali 
rozbójnicy piękny zegarek złoty einajowany, na 
prośbę jednak, aby jej tego zegarka nie zabiera­
no, bo to pamiątka, oddał go jej herszt bandy. 
Rozbójnicy już od godziny 7 rano w niedzielę re 
kognoskowali linję kolejową kolo Czerkiesk.ój, wy­
bierali miejsce najlepiej nadające się do wyjęcia 
szyn i pojmali i związali 18 ludzi ze służby ko- 
lejowej, aby nie dano pociągowi sygnału ostrze­
gającego. Rząd turecki zamierza, po uwolnieniu 
jeńców otoczyć kordonem wojskowym całą pro­
wincję, i pomału ścieśniać ten pierścień tak, aby 
koniecznie dostać w swe ręce zbójów. Jeżeli ban­
dyci zostaną ujęci, wówczas powieszeni zostaną 
po wsiach i na rozstajnych drogach, aby dać lu ­
dności odstraszający przykład.

3 S r o : n . i . 3 s : S L .

Lwów 8 czerwca.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Dziauisz w powiecie nowotarskim, na bu­
dowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

Arcyksiąźę Aiorecht przybył dziś w połudD ie  
na przegląd wojsk do Przemyśla.

Pani Namiastnikowa M arja lir. Badeniowa po­
wróciła do Lwowa.

Ks. biskup Karol Hrynlewickl, były biskup
wileński, został na tajnym konsystorzu dnia 4 bm 
prekonizowany przez Ojca św-. na arcybiskupa pergij 
skiego in partibus in jid tlium

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego na
rok szkolny 1891/92 wybrano jednogłośnie ks. p ra­
ła ta  dr. W ładysława Chotkowskiego, prof. wydziału 
teologicznego.

Referent dla spraw sanitarnych w wspólncm
miuisterjum wojny jenerał lekarz dr. Józef Podratzky 
zwiedzał w tych dniach w Krakowie i Przemyślu 
szpitale garnizonowe oraz wszelkie urządzenia woj­
skowe pod względem sanitarnym.

Książę Władysław Czartoryski przewodniczący 
bursy im. św. Kazimierza w Paryżu, zachorował
niebezpiecznie.

Mianowania. M inister oświaty zamianował Aloj­
zego Bunscha, nauczycielem zawodowym szkoły facho­
wej dla przemysłu dizewnego w Zakopanem w c a- 
rakt-.r e st.dego urzędnika państwowego w X klasie 
rangi.

Pre/ydjum  galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu 
mianowało następujących respicjeutów straży skarbo­
wej samoistnymi kierownikami nadzorów. Turzańskie­
go Leona, Bąbińskiego Emila, Słupczyńskiego Hen­
ryka, Neudera Walentego, Szebla Ferdynanda, Schnei- 
g e rta  Władysława, Suchodolskiego Adama, Grubeckie- 
go Franciszka, Łyka Sebastjana i Strzeteskiego Fnl- 
gen ta ; dalej nadstrażuików skarbowych rcspicjentatni 
straży skarbowej ■/. przydzieleniem do powiatów: Ro­
mańskiego Romualda do przemyskiego, Hermana Fran 
Ciszka do nowosądeckiego, Kulczyńskiego Kazimierza 
do łarnopolskiego, Nasclilapego Feliksa do kołomyj- 
skiego, Asbata W ładysława do krakowskiego, Kucza- 
bińskiego Albina do lwowskiego, Wilgę W dhełrra do 
Samborskiego, Langnera Edwarda do nowo-sądeckie- 
go, Makosińskiego W iktora do Samborskiego, K iprja- 
na Dymitra do tarnowskiego, Nowaka Ludwika do 
stanisławowskiego i Rozwadowskiego Antoniego d« 
brodzkiego.

Przeniesienia. Prezydjum galicyjskiej krajowej 
dyrekcji skarbu przeniosło nadkomisarzy straży skar­
bowej Sawnryna M ikołaja do Sambora, Świderskiego 
Józefa do Brodów. Komisarzy straży skarbow ej: Ko­
zakiewicza Franciszka do Krakowa m., Uszyńskiego 
Jana do Lwowa k., Zarębę Romana do Lwowa o., 
Hermanna Józefa do Probóżnej, Górnickiego Karola 
do Załuża, Dissela Władysława do Żółkwi, Wayssa 
Władysława do Stanisławowa, Gatnikiewieza Jana do 
Stryja. Samoistnych respicjentów straży skarbow ej: 
Kleissa F ilipa do Obertyua, Kliinpla Jana do Kal- 
warji. Respicjentów straży skarbow ej: Ćwikowskiego 
Jana do Tarnowa, Siemianowskiego Teofila do P rze­
myśla, Chod-ińskicgo Jana do Krakowa i Nowickie­
go Juljusza do Brodów.

Konkursa. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do 15 b. m. konkurs 
na posadę ekspedytora w urzędzie pocztowym w Ci­
śnie, w povv. liskim.

Rada szkolna krajowa ogłasza z terminem do 
końca czerwca b, r  konkurs na posadę dyrektora 
gimnazjum w Kołomyi

Ukończeni słuchacze filozofji, ubiegający się o 
posady suplentów w szkołach średnich mają wnieść 
swe podania do Rady szkolnej krajowej najdalej do 
dnia 20 lipca b. r.

Licytacje. Dnia 13 lipca i 17 sierpnia b. r 
odbędzie się w sądzie ohwodowym w Złoczowie egze­
kucyjna licytacja dóbr Pleśniany i Krasnosielce. Cena 
wywołania 110.975 zł.

Wiadomości dyecezjalne. w  oicsku dnia l bm. 
odbyła się kapituła zakonu 0 0 . Kapucynów, na k tó ­
rej wybrano prowincjałem O. F lorjana; definitorami 
O. Ignacego, O. Hieronima, O. Serafina, O W incen­
tego ; kusto szam i: O. Laurentego i O. Joachim a; 
gw ardjanam i: w Krakowie O. Bernarda, w Sędziszo­
wie O. Laurentego, w Krośnie O. Ignacego, w Roz­
wadowie O. Augustyna, w Kutkorzu O. Bronisława, 
w Olesku O. Serafina.

Stypendja Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendjum z funduszu naukowego, przeznaczone dla 
medyków, w kwocie rocznych 210 zł Rudolfowi 
Mullerowi, słuchaczowi drugiego roku na wydziale 
lekarskim Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
ubogiemu sicrocio po woźnym sądowym w Przemyślu.

Stypendjum na wyjazd za granicę w celu czy­
nienia poszukiwań naukowych z fundacji dr. Z. P i­
leckiego, o rocznych 1200 zł., udzieliła Akademja 
umiejętności dr. Stanisławowi W'indakiewiczowi, biblio­
tekarzowi Akademji. Udaje się on do Paryża.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
środę dnia 10 czerwca b r  o godzinie G wieczór.

Śluby. W  Krakowie w kościele 0 0  Kapucy­
nów odbył się ślub panny Heleny Honoraty Klęskó-
wnej córki śp. K arola Klęska prof. gimnazjalnego, 
z p. Tadeuszem Bażanem, anskultautem  sądowym 
z Skawiny.

W kościele parafialnym w Mościskach odbędzie
się dnia 20 b. m. ślub panny W andy Marji Karaha-
nikównej, córki p. Barbary Karabanikowej właścicielki 
dóbr, z ]>. Romanem Metzgerem.

Muzyka wojskowa grać będzie ju tro  we wto­
rek na Wysokim Zamku.

Popis zaszczytnie znanej i wysoko cenionej 
szkoły muzycznej p. Jadwigi Danin odbędzie się we 
w torek i we środę (dnia 9 i 10 czerwca 6. r )  w  sali 
Domu Narodnego. Początek popisu w obu dniach o 
godzinie 5 po południu. We w torek będą g rali uczen­
nice i  uczniowie samej p. Jadwigi Dunin, a we śro­
dę uczennice i uczniowie jej pierwszej nauczycielki 
panny Wandy Zawziętówny. U twory wybrane do po­
pisu są przeważnie poważne: Chopin, Liszt, Mendel- 
sohn, Saint-Siiens, Weber, Mozart, Beethowen, — jest 
kilka koncertów, kilka rapsodji, kilka Lisztowskich 
transkrypcyj operowych. W stęp wolny.

Z Gwiazdy, w  stowarzyszeniu rękodzielniczem 
„Gwiazda" odlylo się wczoraj przedstawienie na do­
chód funduszu dla wdów i sierot. Dawano „Dwie 
sieroty". Przedstawienie wypadło bardzo świetnie, —  
a amatorzy wywiązali się ze swego zadania jak  naj­
lepiej ; dekoracje wykonane przez członków stowa­
rzyszenia były również bardzo piękne ; w ogóle ca­
łość nie pozostawiała nic do życzenia. Sala była prze­
pełniona gośćmi.

Zmiana własności. Dobra Olchowa, pod Sę­
dziszowem , dotychczasowa własność pana Rylskiego, 
przeszły w drodze kupna do państwa Romanów Do­
lińskich.

Koło literacko-artystyczne krakowskie zamia­
nowało swoim członkiem honorowym profesora rzeźby 
p. W alerego Gadomskiego, w uznaniu dla talentu i 
pracy, jakich dał dowody wykonaniem wielu dzieł ar­
tystycznych trw alej wartości.

Artyści teatru lwowskiego przesiali na ręce 
prezydeuta miasta Krakowa, d ra Szlachtowskiejo, te ­
legram gratulacyjny z powodu założenia i poświęce­
nia kamienia węgielnego pod budowę nowego gmachu 
teatralnego w Krakowie.

Artyści sceny krakowskiej bawią w Tarnowie, 
gdzie dali we czwartek pierwsze przedstawienie. Grano 
„Klub kawalerów", komedję Bałuckiego. Sala te a ­
tralna była przepełnioną, a artystów za ioli gnę wy­
borną. darzono rzęsistymi oklaskami. Z Tarnowa wy­
jeżdżają artyści do Jarosławia, a następnie do P rze­
m yśla, gdzie w czwartek dadzą p ierw sze-przedsta­
wienie ; odegranym będzie dram at Sardou „Thermi- 
dor". W  Przemyślu dadzą krakowscy artyści tylko G 
przedstawień.

Zjazd katolicki w Graca zakończył swe obra­
dy w sobotę. Obecnym na zjeździe Ojcijjc św. przy­
słał swe błogosławieństwo, które im w imieniu Ojca 
św. udzielił biskup Zwerger. Przed zamknięciem obrad 
zjazdu, wszyscy obecni uchwalili jednogłośnie wysłać 
adres do Ojca św.

Wieczorem odbył się bankiet, na którym książę 
Alfred Liechtenstein wzniósł toast na cześc Ojca św. 
i Najj. Pana.

Z N dworny nam donoszą, że już wkrótce do­
bra te przejdą z rąk  „Bodencredit-Anstaltu" w ręce 
rządu. Jak  wiadomo, nabywa te dobra rząd za pie­
niądze propioacyjne.

Komitet szkoły ludowej kolei Karola Ludwi­
ka składa niuiejszciu publiczne podziękowanie Wpanu 
Stefanowi Terleckiemu, starszemu inżynierowi kolei 
Karola Ludwika za hojny dar w kwocie 100 zł., 
złożonych kn uczczeniu ś p. matki ofiarodawcy na 
potrzeby ubogiej dziatwy szkoły kolejowej —  dono­
sząc zarazem, że za kwotę tę sprawiono 25 par bu­
cików i G kapeluszy dla chłopców, jakoteż 14 kafta­
ników i sukienek dla dziewcząt.

Zmarli. Karolina Kwaszyńska, zmarła we Lw o­
wie w 38 r. życia. —  Rozaija z Winnickich Ba- 
becka, zm arła we Lwowie w 90 r. życia. —  Michał 
Harun, kierownik gorzelni krajowej, zm aił w Du- 
blanach w 26 roku życin. —  W Cieplicach zmarł 
powszechnie poważany lekarz, tajny rad'.ca Seiche, 
teść posła do Rady państwa, p rof uuiw. lwowskiego 
dra Bilińskiego.

Temperatura. Termometr -f- 13" R. Barometr
759". Spada. Pochmurno. De-zcz.

W czoraj term om etr wskazywał - f  17" R. Bar. 
7G5°. Zrana była pogoda niepewna, lecz po poładniu 
wypogodziło się zupełnie. Dopiero wieczorem zaczął 
nagle barom etr spadać.

Burza Dziś między godziną 4 a 5 rano sro- 
ż jła  się nad miastem naszem szalona burza. Chmury 
nagromadzone gęsto na horyzoncie przy slabem świe­
tle brzasku dziennego przybrały jakiś złowrogi kolor 
ciemnozielony, a wydobywający się z nich grom za 
gromem uderzając z przeraźliwym hukiem, budzit 
przestraszonych mieszkańców. W  końcu puściła się 
tak rzęsista ulewa z gradem, iż na chwilę zdawało 
się, że nastąpiło oberwanie chmary. Ulewa poczyniła 
wielkie szkody na przedmieściach, niszcząc po ogro­
dach rośliny i żlob.ąc o b ze rn e  bruzdy po grządkach.

Cały dzień dzisiejszy jest pochmurny i słotny, 
co je s t złym znakiem, gdyż dawne przysłowie twier­
dzi, źe „gdy się Medard rozpłacze a Jaś nie otuli, 
popłacze pewnie aż do Urszuli". Lud zaś wierzy „że 
jaka pogoda na św Medarda, taka ma być też przez 
cztery niedziele". Nie daj Boże, by się te przepo­
wiednie spełniły, gdyż przyniosłoby to olbrzymią szko­
dę rolnikom.

Święcenia kapłańskie, w  Tarnowie dnia 21 
b. m. wyświęci ks. biskup Lobos na kapłanów 10 
alumnów seminarjum tarnowskiego a mianowicie: W in­
centego Dymnickiego rodem z Ropczyc, Józefa Gtnca 
rodem z Krościenka, Józefa Kalicińskiego z Dębna, 
Józefa Kumora z Bogucic, Marcelego Piotrowskiego 
z Suchowa, Józefa Porębę z Sowlina, Antoniego Ru- 
minowskiego z Zbłndzy, Jana Wójcika z Zakliczyna 
i Franciszka Wojtanowskiego z Tuchowa.

Z Paryża piszą nam: Księżna Dolores Radzi­
wiłłowa i hrabina Antonina Brochocka, jak  co roku, 
urządziły i w r b wentę, z której dochód przezna­
czyły na rzecz zakładu im. św. Kaźmierza, w którym 
znajdują przytułek starcy i sieroty po emigrantach 
polskich. Dochód z wenty wynosił przeszło 10.000' 
franków. Obowiązki gospodyń na wencie opróca po­
wyżej wspomnianych pań, pełniły także księżna Mał­
gorzata Czartoryska i hrabiny Zamoyska i Choisenl..

Wódz panslawistów, hr. Iguatiew, ma w edług 
doniesień dzienników rosyjskich być około 27 czerwca 
na wystawie w Pradze. Moskalofile czescy gntoją dla 
niego demonstracyjne przyjęcie.

Przenoszenie siły. Na wystawie elektrycznej 
w Frankfurcie ogólny zachwyt wywołuje przyrząd, za 
pomocą którego przeniesiouo siłę na odległość 175 
kilometrów. Wodospad oddalony od Frankfurtu o 175 
kilometrów wprawia w tem mieścio w ruch maszynę 
dynamo-elektryczną i wytworzoną w ten sposób elek­
trycznością oświeca całą wystawę.

W Przemyślu utworzył się dnia 5 b m. ko­
mitet, k tóry zajmie się u rząd zen iem  dnia 24 b m. 
uroczystości puszczania wianków na Sanie.

Znowu nieszczęśliwy wyp-dek w Bory lawin.
Dnia 27 z. m. w kopalni p. Korntabera wskutek za­
łamania się starego chodnika zgnieciony został jeden 
z robotników. Władze górnóze powiuny rozwinąć 
energiczną kontrolę nad kopalniami borysławskiemi, 
aby nieszczęśliwe wypadki, k tóre przypłaca życiem 
wielu ro b o tn ik ó w , tak często się tam nie powtarzały.



PRZEGLĄD 7. dnia 9 Czerwca 1891 g
Leopold Hasner były austrjacki minister o- 

światy i w r. 1870 przez dwa miesiące prezeB mi­
nistrów, um arł w piątek w Ischlu. Zmarły był je ­
dnam z filarów niemieckiego centralizmu, twórcą dzi­
siejszej ustaw y o szkołach ludowych, i jednym z 
twórców ustaw majowych. Od kilkunastu la t zasia­
dał Hasner w Izbie panów. Działalność polityczDP 
H asnera nacechowaną była głęboką niechęcią do Ko­
ścioła katolickiego i dążeniem do usunięcia go od 
wszelkiego wpływu w państwie.

Festyny. „Sokół“ lwowski urządził wczoraj na 
górze zamkowej festyn, który powióal się bardzo 
świetnie. Zamek zaroił się od tłumów publiczności 
żądnej przechadzki i rozrywki, a chwile spędzone na 
zamku uprzyjemniała festynowcom muzyka 30 p. p., 
k tóra pod kierownictwem p. Rolla przygrywała naj- 
ulubieńsze utwory. —  Ra festynie pojawiła się także 
udatna jednodniówka, zatytułowana „CzołemK.

W  ogrodzie Kiselki nad stawem odbył się  festyn  
urządzony przez ruskie stow arzyszen ie  rękodzieln icze  
„Z orja“. —  I ta  było m nóstw o  publiczności i festyn 
pow iód ł Bię przewybornie.

W  ogrodzie jezuickim giala muzyka „Har- 
jnonji“ pod kierownictwem p. Falla.

Opieka nad sługami. Na sobotnie walne zgro­
madzenie oddziału św Jadwigi Bractwa N. P. Marji 
Królowej Polski, zajmującego się opieką nad slngami, 
przybyło wbrew oczekiwaniu niewiele pań, panów zaś 
zaledwie kilku.

Zgromadzenie zagaił promotor Bractwa JE . ks. 
arcybiskup Issakowicz temi słowy: „Pożądaną byłoby 
rzeczą, aby więcej członków przyszło na to zgroma­
dzenie. Ale jestto  już ujemną stroną naszego społe­
czeństwa, że lubi zakładać Towarzystwa, a potem 
obowiązków swoich nie wypełnia."

Następnie JE . ks. arcybiskup udzielił głosu ks. 
drowi Siemieńskiemu, który w jasnym i potoczystym 
w )kładzie zdał sprawę z tego, jaką opieką otacza 
sługi społeczeństwo w imiych krajach. We Francji 
założyły już w roku 1S49 zakonnice stowarzyszenie 
dla sług; sługi chętnie przystępują do niego i płacą 
roczną wkładkę 6 fr. Stowarzyszenie to u trzy m u j 
hiuro strzeżeń sług; oprócz tego znajdują w niem 
sługi przytułek, gdy są bez miejsca, i co niedzieli 
mogą się tam rozerwać w godziwy sposób i nanezyć 
się czegoś pożytecznego. —  W Londynie utrzymnją 
osobne komitety zakłady dla sług, k tóre są zarazom 
ich szkołą. W zakładach tych są salonyjurządzone bar­
dzo pięknie, meble wytworne, a to dlatego, aby sługa 
nauczyła się tam służyć także u osób zamożnych. —  
W  Rzymie założyła koloDja niemiecka schronisko dla 
sług tiez miejsca. —  W Wiedniu i innych prowincjach 
monarchji austrjackiej, nawet w Sernjewie, utrzymują 
zakounice domy dla sług. — W Niemczech urządziły 
stowarzyszenia pań po wszystkich większych m iastach' 
domy dla sług ; nadto mają te  stowarzyszenia pań 
swoje własne składy i sklepy, a naw et swoje własne 
laboratorjnm chemiczne dla badania środków żywno­
ści. Prócz tego są w Niemczech wędrowne nauczy­
cielki kucharstwa, które jeżdżą od miasta do miasta 
i udzielają slugoni nauki.

Przy końcu swego wykładu ks. dr. Siemieński 
poddał myśl,, czy nie byłoby dobrze, aby Towarzy­
stwo urządziło tanią restaurację, otwartą w godzinach 
obiadowych. Restauracja taka byłaby i szkołą kuchar­
ską dla sług, a zarazem dobrodziejstwem dla tych 
ubogich ludzi, którzy nie mogą utrzymywać własnej 
kuchni.

Następnie przedstawiła sekretarka oddziału p. 
Bnraczkówua sprawozdanie z czynuości za rok 1890. 
Przedewszystkiem opracował wydział szczegółowy pro­
gram działalności. Program  ten znalazł przychylue 
echo w całym kraju i panie z prowincji zasięgają 
już informacji, aby podobne Towarzystwa u siebie za­
kładać .—  Urządzony dom opieki dla sług, znajdujący 
się przy ulicy Łyczakowskiej 1. 20 rozwija się dosyć 
pomyślnie. W rokn 1890 udzielono w nim sługom 
G65 dni przytułku, 143 pań prosiło o sługi, a 93 sług 
prosiło o służbę; z tych dano 86 miejsce.

W domu tym opieki przyjmuje się także bieliznę 
do prania i prasowania, aby z jednej strony dać jaki 
taki zarobek sługom bez miejsca, z drugiej strony 
zaś nauczyć sługi tych czynności gospodarskich. —  
Pranie to przyniosło 78 zł. dochodu.

W  domu opieki otrzym ają słngi schronienie i 
lekki posiłek, tj. herba tę ; obiady gotują sobie same, 
gdyż nie ma jeszcze funduszów na to, żeby cały wikt 
bezpłatnie dawać.

Przychód w roku 1890 wynosił 631 zł. 70 ct. 
Kasa oszczędności dała 250 zł., gmina miasta Lwowa 
100 zł., a konw ent 0 0 . Dominikanów przez cały rok 
bezpłatnie drzewo na opał.

Następnie dokonano wyboru zarządu i komisji 
kontrolującej Przy tej sposobności uczczono przez 
powstanie pamięć zmarłych w rokn ubiegłym człon­
ków zarządu, tj. hr. Golejewskiej, p. Giedrojeowej i 
p. Janowskiej. —  Przewodniczący zgromadzenia JE . 
ks. arcybiskup Issakowicz w serdecznych słowach pod­
niósł zasługi tych zacnych kobiet. „Pracowały gorli­
wie" rzekł ks. arcybiskup, „dla dobra naszej insty­
tucji, niech im to Pan Bóg zapłaci." —  Prezosową 
oddziału wybrano ponownie hr. Mniszchową.

Zgromadzenie zamknął ks. arcybiskup życzeniem, 
aby na następne zebranie przybyło liczniejsze grono 
osób życzliwych tej sprawie.

0  staclł klimatycznej w Rożnowie na M ora­
wach rozeszła się była pogłoska, iż między miejscową 
ludnością panuje epidemicznie tuberculosa. ^ on*e'  
waż rokrocznie liczny zastęp chorych Z | Galicji 
Bzuka w tem uzdrojowisku pokrzepienia sil, uważa­
liśmy przeto za nasz obowiązek zbadać o ile wieści 
te są prawdziwe.

Zwróciliśmy się więc z zapytaniem do Rożnowa, 
a otrzymawszy odpowiedź od przewodniczącego tam ­
tejszego komitetu knracyjnego, referenta sanitarnego 
i fizyka miejskiego dr. Kvasniczki —  dzielimy się 
nią z czytelnikami.

Wiadomość o istnieniu nagminnfj choroby ta- 
berculosy w Rożnowie jest z u p e ł n i e  n i e p r a ­
w d z i w ą  i powstać mogła chyba ztąd, iż moraw- 
tk ie  namiestnictwo wydało rozporządzenie, zaw iera­
jące poszczególne przepisy ochroime, które w tem 
miejscu kuracyjnem, odwiedzanem przeważnie przez 
piersiowo chorych —  mają być przestrzegane celem 
zapobieżenia zaraźliwości suchot, co do których nauka 
skonstatowała, i?, są chorobą ndzii tającą się (infec- 
tiose) jeśli plwociny nie są desinfekcjonowane —  
mieszkauic należycie wietrzone i t. p. Podobnie i 
nasi lekarze przebywający w krajowych uzdrojowi- 
skack w rokn zeszłym ułożyli memorjał zawierający 
żądanie, ażeby władza sanitarna wydała jak  najo­
strzejsze przepisy co do środków ochronnych w tym 
wzglądzie.

Z zacytowanego listu dowiadujemy się wre­
szcie, że śmiertelność nu tuberkuły wynosi w Ro­
żnowie w przecięciu 14 pret. a zatem bardzo nie­
wielki procent, podczas, gdy wedle statystycznego ze­
stawienia śmiertelność na choroby piersiowe wyno­
siła we Lwowie w zeszłym miesiącu 49 p r e t . !

Cyfry te są wymowne a ze zestawienia ich ja ­
sno wynika, iż kto miał zamiar szukać uzdrowienia 
w Rożnowie —  ze spokojem może się tam udać.

Sylwetkę naszej znakomitej artystki, panny 
Miry Hfllerówny podał K u r je r  K rakow ski. Z syl­
wetki tej dowiadujemy sie, że dzielna nasza śpiewa­
czka urodziła się w Krakowie w roku 18GG (co za

niedyskretne pUmo ten K urjer), że je s t córką wyż­
szego urzędnika, kolei Karola Ludwika, a wnuczką 
jE k s . prezydenta Smolki i że pierwszy, który poznał 
się na je j głosie i zaczął go kształcić był p. Bier­
nacki nauczyciel nmzyki w Stanisławowie. W krótce 
potem usłyszała ją  Kochańska i przepowiedziała jej 
wielką przyszłość, a zachęcona przez Kochańską 
udała się panna Hellerówna do państw a Souvestre- 
Paschalis, i przyjęta przez nich jak  najżyczliwie.1, 
zaczęła pod ich znakomitym kierunkiem uczyć się 
systematycznie i temu zawdzięcza, że wyszła na 
pierwszorzędną śpiewaczkę.

Z faktu tego okazuje się jednak, jak  wdzię­
czni winniśmy być Lutni za to, że sprowawiła pań­
stwo Souvestre-Paschalis do Lwowa i skłoniła ich 
do założenia tu szkoły śpiewu. Gdyby nie oni i nie 
ich szkoła, nie wykształciłaby się panna Hellerówna 
i przepadłyby zupełnie, poszły na marne te wszys- 
kie glosy, jak ie dzisiaj wychodzą z tej szkoły, a 
k tóre nietylko szerzą w mieście i kraju wykształce­
nie estetyczne, ale także przygotowują grunt, na tle 
którego rozwiną się w przyszłości dobre w kroju 
szkoły śpiewu. Niejedna bowiem z uczennic państwa 
Souyestre-Paschalis będzie także nauczycielką śpie­
wu, a wskutek tego praca tej znakomitej pary a r tj  - 
stów nie zginie równocześnie z teraźniejszem pokole­
niem, lecz zapnści korzenie w kraju i rozrośnie się 
na wielką skalę.

Gremium kupców lwowskich odbyło wczoraj 
swe walue zgromadzenie. Przybyło na nie sporo ucze­
stników, zrobiliśmy jednak smutne spostrzeżenie, że 
chrześcijańscy kupcy by li w przerażającej mniejszo­
ści. Wprawdzie referent wydziału gremium oświad­
czył, że około 250 firmom rozesłano zaproszenie na 
to zgromadzenie, a  tyle osób nie było wczoraj, jeżeli 
wszakże w tej liczbie zaproszonych 250 firm jest taki 
sam stosuneK chrześcijan do izraelitów jak i był mię­
dzy obecnymi na wczorajszem zebraniu, w takim ra ­
zie przypuścić by chyba należało, że liczba firm 
chrześcijańskich we Lwowie nawet %  części wszyst­
kich firm kupieckich nie dosięga. Dyskusja na wczo- 
rajszem zgromadzeniu była bardzo żarliwa i trw ała 
3 godziny. Przedłożonego przez wydział projektu Bta 
tutu gremium kupieckiego nie przyjęto, lecz wybrano 
komisję z 12 członków i polecono jej wspólnie z wy­
działem gremium jeszcze raz s ta tu t ten opracować. 
Szczegółowe sprawozdanie z wczornjszegu zgromadze­
nia dla braku miej-.ca odkładamy do jutrzejszego nu­
meru.

Walne zgromadzenie czlouków kasyna miej­
skiego odbyło się w sobotę wieczorem pod przewod­
nictwem Dra Alfreda br. Kannego. W imieniu wy­
działu dr. S. Pomianowski skreślił dzieje całorocznej 
gospodarki wydziału i podniósł, iż najwięcej do ro­
zwoju Kasyna przyczynił się gospodarz p, W. Bny- 
nowski, którem u przy końcu swego przemówienia 
w imienin wydziału ofiarował srebrną urnę misternej 
roboty, jako podarek za jego niestrudzoną i wielce 
po yteczną działalność. P. Buynowski mocno wzru­
szony podziękował serdecznie za to  uznanie. N astę­
pnie przewodniczący poświęcił kilka słów pamięci 
zmarłym w ubiegłym rokn członkom kasyna i wezwał 
sekretarza Dra Tabaczyńskicgo do odczytania spra­
wozdania. Z początkiem r. 189J miało Kasyno człon­
ków 362. W ciągu roku wystąpiło 32, zmarło 8, po­
zostało więc. dawnych członków 322; przybyło zaś w 
ciągu roku 141 członków, było więc przy końcu ro­
ku 1890 wszystkich członków 4G2, czyli w porówna­
niu z r. 1889 o 101 więcej.

Dochody w rokn 1890 wynosiły 13.257 zlr. 
52 ct. W ydatki 12.475 złr 47 ct. zaległości zmniej­
szyły się w porównaniu z rokiem 1889 o 730 złr. 
Budżet na rok 1891 przedstaw ia w dochodach 
15.G42 zlr. W ciągu roku 1890 odnowiono grunto­
wnie górne apartaincnta kasynowe kosztem 1422 złr. 
21 ct. Na rok bit żący wydział kasynowy ma za­
m iar odrestaurować i deki rować gruntownie salę ba­
low ą i przyległe npartamenta. W roku 1890 biblio­
teka zwiększyła się o 217 tomów dziel oryginalnych 
autorów polskich treści naukowej i beletrystycznej.

Zamknięcie rachunków przyjęto bez dysknsji i 
udzielono absolntorjtim. Budżet również uchwalono 
bez zmian. Po wyczerpaniu porządku dziennego prze­
wodniczący o godzinie 8 wieczorem zamknął posie­
dzenie.

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz czw arty 
„Therm idor", dram at w 4 aktach W iktoryna Sardou.

Literatura i Sztuka.
Tea tr letni. Po wielu nieudałycb próbach da­

wniejszych, za czasów dyrekcji Jana D obm ńskiego, 
a następnie Milaszewskiego, przyszedł teraz nareszcie 
Lwów do posiadania teatru letniego, odpowiadającego 
pod każdym względem wymaganiom publiczności sto­
łecznego miasta. T eatr ten, zbudowany wyłącznie 
kosztem obecnego dyrektora p. Mieczysława Schmitia, 
i lo znacznym kosztom, mieści Bię przy walach gn- 
bernatorskich, poniżej pałacu ks. arcybiskupa, w oko­
licy zdrowej, w otoczenia starych drzew akacjowych 
i kasztanów, które obejmują budynak w bardzo 
korzystno, naturalne ramy. Sam przybytek muz, 
wznoszący się lekko, bezpretensjonalnie, mimo skro­
mności szat zewnętrznych robi wrażenie dodatnie 
i zachęcające. W ewnątrz wrażenie przyjemne, jeszcze 
bardziej się wzmaga, bo widz wszedłszy, znajduje 
z zupełnera zadowolnieuiem, że urządzenie am fiteatru 
odpowiada całkowicie przeznaczenia teatru  letniego. 
Dekoracja sali i plafonu nie pozostaw ia nic do ży­
czenia ; przeważa w niej kolor błękitny połączony 
wdzięcznie z bladoróżowym i złoceniami. Na blę- 
kitnem tle wykonane są lekko w barwach bladoróżo­
wej i złotej niby freski, przedstawiające emblemata 
sztuki dramatycznej. Loże, których ogółem jest 40, 
(20 parterowych i tyleż pierwszego piętra) wytape 
towane wewnątrz blado niebieskim srebrzystym kolo­
rem. W ogóle wnętrze robi wrażenie przestrzeni 
swobodnej, do czego w znacznej mierze przyczynia się 
wiele światła i jasny ton kolorów dekoracyjnych.

P arter wznoszący się lekko od sceny ku wej- 
ęcin do teatru  mieści ogółem 314 krzeseł, jakkol­
wiek nie wybitych poduszkami, przecież wygodnych 
i z wygodnemi oparciami. Środkiem pomiędzy rzędy 
krzeseł przeprowadzony chodnik, szerszy niż w te a ­
trze hr. Skarbka może wygodnie pomieścić i trzy  o- 
soby, a również i odstępy pomiędzy szeregami krze­
seł są dość znaczne, tak  że swobodnie przechodzić 
można, i obawy ścisku nie ma najmniejszej. Nad 
parterem  właściwym przeznaczonym dla amatorów 
miejsc stojących, urządzony je st rodzaj balkonu, aa 
wysokości pierwszego piętra, gdzie znajduje się kilka 
rzędów krzeseł, a po za temi wiele miejsca dla wi­
dzów stojących. Wejść i wyjść mnóstwo; do lóż 
wchodzi się przez obszerne korytarze, które otaczają 
cały amfiteatr. Pod względem bezpieczeństwa ognio­
wego zarządzono wszystko Co nauka i doświadczenie 
przykazują.

Sala teatralna oświetlona lampionami gazowe- 
mi, scena zaś, właśnie gwoli bezpieczeństwa światłem 
elektryczuem, którego dostarcza motor, w osobnym 
budynku od strony ulicy Teatyńskiej umieszczony. 
Scena równa się rozmiarami prawie Bcenie teatru 
tkarbkow skiego; urządzenie to jest umyślne, aby de- 
koracyj z teatru  zimowego można użyć Ba tej nowej

scenie. Dobre wrażenie robi też służba teatru i bile- 
terowie w uniformach błękitnych. Panu Schmittowi, 
który wystawił nic „ tea trzyk1*, ale ja k  się pewien 
oowcipny mąż pióra wyraził „ tea tr —  szyk" należą 
się słowa rzetelnego uznania, tem większego, że miał 
on do zwalczenia wiele i rozmaitych przeszkód, za­
nim doprowadził dzieło do szczęśliwego wykonania. 
Pogratulow ać należy budowniczemu p. Krochowi, 
który bez jeżdżenia za granicę, postawił teatrzyk na 
nasze stosunki świetny, i to w przeciągu zaledwie 
oześciu tygodni. Dekoratorowi sali p. Dullowi także 
nie można szczędzić pochwał.

Bardzo pięknie postąpiła dyrekcja, że w no­
wym budyoku rozpoczęła dawnym zwyczajem, od Bo­
ga. Wczoraj rano poświęcił budowę ks. Stopczyński, 
katecheta szkoły PP. Benedyktynek, w obecności dy­
rekcji, artystów i przyjaciół sceny, wypowiedziawszy 
przy tej sposobności przemowę na tem at: W szystko
z Bogiem. Również znacząco i odpowiednio godności 
sceny stołecznej urządzono samą iuaugurację przed­
stawień, bo rozpoczęto od wiecznie młodych „K rako­
wiaków i G órali", których przedstawiono po po­
łudniu, wieczorem zaś dano arcydzieło starego F re ­
d r y  „Zemstę".

Szczególnie wieczorne przedstawienie miało 
snkce3 wielki. Liczna i doborowa publiczność oklaski­
wała gorąco grę naszych artystów , wśród których 
jak  zawsze odznaczył się p. Zboiński jako wspaniały 
Cześnik, kontuszowiec starej daty, p. Chmieliński 
(Milczek) i F iszer (Papkin).

Nie można nie wspomnieć, że obok teatru, 
znajduje się ogródek restauracyjny z prostotą lecz 
przyjemnie urządzony, którego przedsiębiorstwo objął 
p. Kudewicz, utrzym ujący restauracją hotelu E uro­
pejskiego. Ogródek przeznaczony jest dla gości teatru, 
zaś nie udający się na v idowisko muszą opłacać 
10 ct. za wstęp. Urządzenie to je s t ze względu na 
wygodę gości tea tm  bardzo słuszna. R. T .

* Ulanę, powieść Kraszewskiego, przetłomaczoną 
na język ruski, drukuje w fejletODie swym N arodna  
Cęasopyś.

* Misje katolickie. Treść zeszytu 3’óstego (za 
miesiąc czerw iec):

Podróż do dzikich ludów Ekwadoru (c. d.). -— 
Listy ks. prała ta  Wł. Zaleskiego. —  Stanowisko D i e  
wiasty pogańskiej w społeczeństwie. —  flauran (c. 
d.). — Wiadomości bieżące.

Do powyższych artykułów dodane są następujące 
ryciny: Powrót do Kwito przez rzekę M aspa.—  Most 
kolejowy w Kordylierach, podłng fotografji. —  Instru­
ment muzyczny IndjaD z Kanelosu. —  Cejlon. — 
Sprzedaż owoców na jednej z ulic miasta Colombo.—  
Lódź ry baków syngalskicli na wybrzeżach Ccylonu. — 
Bonzowie czyli zakonnicy buddyjscy przy świątyni 
„zę la  Buddy", podług fotografij przysłanych przez 
ks. p ra ła ta  Wł. Zaleskiego. —  Hindostan. Stacja mi­
syjna w górach dyecezji wizagapatamskiej. —  Mada­
gaskar. Naczelnik Sahawalów z północno-zachodniej 
części wyspy, podług fotografji. —  Dzieci chrześci-ni- 
skie w ochronce misyjnej Sióstr miłosierdzia.

Prenum erata na M isje katolickie  (czasopismo 
ilustrowane miesięczne) wynosi półrocznie 2 zł. z prze­
syłką pocztową. —  A drci redakcji i administracji 
M isy j katolickich  , Kraków ul. Kopernika 2G“.

Część ekonomiczna.
Z  gbo&owyćh taryóto.
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wasystko sa 100 kilo netto bas worka.
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 18-- 

do 19 60 zł.
Ceny chwiejne. Usposobienie niepewne Rezerwa cią­

gła. Podaż dość silna.
Wiedeń 6 czerwca.

(Z) Na wstępie dzisiejszego sprawozdania 
muszę wspomnieć o skandalicznej sprawie, która 
wczoraj na giełdach niemieckich znaczną zniżkę 
wywołała. Katolicka gazeta W est/alische Volks- 
Z eitung , wychodząca w Bochumie, wystąpiła przed 
kilku tygodniami z artykułem, w którym zarzu­
ciła tamtejszemu stowarzyszeniu kopalń żelaza i 
wyrobu stali nierzetelną manipulację, nadto za­
rzuciła, że towarzystwo to płaci nieproporcjonal­
nie niskie podatki, a jego jeneralny dyrektor Baa- 
re, mający 330.000, marek rocznego dochrdu, opła­
ca podatek tylko od 28.000. Dyrektor Baare za­
skarżył redaktora tej gazety o obrazę honoru, 
proces rozgrywa się przed sądem w Essen, a o ka- 
rzony redaktor oświadczył przedwczoraj że prze­
prowadzi dowód prawdy na wszystkie podniesione 
przez siebie zarzuty, nadte przeprowadzi także 
dowód prawdy na to, że fabryka bochumska od 
kilku lat fałszowała marki na swoich szynach i 
osiach Wczoraj już opowiadano sobie wiele o tej 
sprawie, i myślano, że wywrze ona . na na^zę 
giełdę wpływ, dziś jednak nabyto przekonania, 
te  jes t  to kwestja czysto niemiecka i nie starano 
się jej zużytkować w celach giełdowych. Ruch 
dzisiejszy na naszej giełdzie nie wykazywał p ra ­
wie żadnych różnic od wczoraj jedne ty lico Staats 
bahny i akcje kolei Czerniowieckiej poszły znacz­
nie w górę, czerniowieckie akcje głównie skut­
kiem pogłosek o wykupnie linij rumuńskich.

Ostateczne notowania:
Kredyty austrj. 300 50, węgierskie 343 25 

Anglobanki 156'75, Uniony 2 3 6 — , Bankvereiny 
113*— , Landerbanki 211'-—, Ludwiki 21725 
Czerniowieckie 246 25, Renta papierowa 92 60, 
srebrna 92*50, austrjacka złota HO'— , papierowa 
102*45, węgierska złota 105 50. papierowa U l 60, 
dukat 5-53, 20-frankówka 9 32— , marki I I -50— , 
ruble 1 3 8 ł/i zł.

Ostatnie wiadomości.
Z Wołoczysk otrzymujemy następujące do­

niesienie : Obywatel ziem ski, p. Boneau, właści 
ciel dóbr w krzemienieckim powiecie, miał ciągły 
zatarg z włościanami, którzy podburzani przez 
socjalistów i nihilistów, wypasali mu systematycz­
nie łąki. Po każdym takim fakcie wytaczał p. 
Boneau sprawę przed sąd, ale jak zwykle w s ą ­
dach rzecz szła w odwlokę, proces się ciągnął w 
nieskoń. zoność, a tymczasem włościanie urządzali 
nowy zajazd na łąki i p. B. wytaczał im nowy 
proces Kilka dni temu wsiadł p. B. na konia o- 
koło północy, strzelbę przewiesił przez plecy i 
pojechał obejrzeć swe pola, aby się przekonać 
czy kto mu nie robi szkody. Dojechawszy do łą ­
ki, zobaczył chłopów wypasających k o n ie ; podje 
chał więc do nich i łagodnie zaczął im przed­
kładać niewłaściwość ich postępowania. W tem

chłopi, na w pół pijani, zaczęli mu ostro odpo­
wiadać, a gdy on im kazał opuścić łąkę, rzu­
cili się do niego z kijami. I byliby go tak 
samo obili jak  pized kilku liry  hr. Branickiego, 
albo może i zabili, gdyby nie t ., że p Boneau 
zdjął w jednej chw li dubeltówkę — i zmierzyw­
szy w tłuszczę, dał raz po razu dwa strzały : 
dwaj chłopi się zatoczyli, jeden padł trupem 
na miejscu, a drugi jes t  śmiertelnie ranny. 
Na ten widok reszta chłopów poczęła ucie­
kać , a p Boneau udał się wnet do miastecz­
ka, opowiedział Bprawoikowi o cnłein zajściu i 
zażądał wysłania na miejsce komisji śledczej. 
Zajście to wywołało w całym kraju ogromne 
wrażenie.

Telegramy „Przeglądu44,
Berlin 8 czerwca (pryw.) T ost zapewnia, że 

Francja przed miesiącem przedłożyła projekt so­
juszu, opracowany szczegółowo, i że Rosja odrzu­
ciła go a limine.

Paryż 8 czerwca (pryw.) P«sywa b.-.nkiera 
Jouanno wynoszą przeszło 6 miljonów franków. 
Wszystko fo były oszczędności biednych ludzi, 
którzy zachęceni wysokiemi procentami lokowali 
u niego swe kapitały.

Rzym 8 czerwca. Król wręczył wczoraj oso­
biście kapitanowi Spacameli i kapralowi Cottaueo 
mrdale walecznjści za i h bohaterskie zachowa­
nie się podczas eksp lozji prochu koło Porta  
Portese.

Z powodu wczorajszej uroczystości narrdo 
wej, urządziła ludność królowi gorącą owację. 
Król wyszedł na balkon a ludność wznosiła 
grzmiące okrzyki na jego cześc Także królowej 
Małgorzacie i następcy tronu, urządziła ludność 
Neapolu, gdzie teraz przebywają, owieję.

Lizbona 8 czerwca. Izba 105 głosami przeciw 
6 przyjęła ugodę angielsko-portugalską w sprawie 
posiadłości afrykańskich.

Londyn 8 czerwca Służba omnibusów urzą­
dziła bastówkę. W całym Londjnie nie kursuje 
prawie żaden omnibus.

Przywódzcę robotników Johna Burnsa uwię­
ziono 7& to, że niebastujących woźniców i kon­
duktorów groźbami zinusztił do przyłączenia się 
do bastówki.—  Po spisaniu z Burnsem protokołu 
w policji puszczono go na woln iść.

Rzym 8 czerwca. P rzes/ł j nocy około godz. 
2 d ło się uczuć silne i długo trwające trzęsienie 
ziemi w wielu miastach górną*h Włoch. Czworo 
ludzi zginęło. Szkody zrządzone uie są bardzo 
wielkie.»

Londyn 8 czerwca. Z północnej dzielnicy 
Londynu odeszło wczoraj wiele omnibusów pod 
osłoną policji, tysiączne tłumy jednak zmusiły 
je do powiotn i nie pozwoliły im wjechać do 
inias'a.

Ateny 8 czerwca. Król iwa i księżniczka 
Marja odjechał/ na pokładzie okrętu „Sfakte- 
ria* do Kiymu, a stamtąd pojadą do Pe te rs­
burg:!.

Rzym 8 czerwca W izbie odpowiedział dziś 
minister spraw wewnętrznych na interpelację Mi- 
n is thalth i’ego co do trzęsienia ziemi i rzekł, że 
trzęsienie to było bardzo gwabowne i trwało dłn- 
go. W Weronie zrządziło ono wiilkie szkody, a 
niektóre domy są tak uszkodzone, iż zagrażają 
życiu mieszkańców. W Tregnago, B d iaca lv en a  i 
Margenizzo są domy mieszkalne tak łe  silnie uszko­
dzone. W Margenizzo zginął jed<n człowiek. Rząd 
p zedsięwziął już akcję ratunkową

Londyn 8 czerwca. Wczoraj po południu 
przechodnie wstrzymali na ulicy dwa wozy omni­
busowe i zmusili jadących w nich do opuszczenia 
wozów, poczem przecięto 8'leje koni, a wozy 
przewrócono. Trzy osoby aresztowań".

Paryż 8 czerwca. Na dorodnym  bankiecie 
danym na cześć prowincjonalnej prasy popiera­
jącej stronnictwo monarchiczn-, hr. d’Hausson- 
ville wyraził się z wielkiem uzn-niem o zacbo 
waniu się tych posłów, którzy usiłują bronić reli 
g jnych  i konserwatywnych interesów i zaznaczył, 
iż Francja musi dążyć, aby do niej powrócił król 
i przywrócił jej to stanowisko, jakie dawniej 
Francja wśród państw europejskich zajmowała.

Paryż 8 czeraca. Policja rozpędziła grupę 
złożooą ze stu osób. j tó rzy  chcieli urządzić an- 
tiklerykalną demonstrację przed kościołem w 
Montmartre. Między policją a ekacedująrjm t łu ­
mem przyszło do krwawej wnlki. Sześć osób aresz­
towano.

Werona 8 czerw.a. Mieszkańcy miast Tte- 
gnago, Badiacalvena, Cogolo, Mourenigo i Grez- 
zaua są bardzo zaniepokojeni ciągle czuć się 
dającemi podziemnemi hukami, którym zwykle 
towarzyszą trzęsienia ziemi. Wiele domów, które 
groziły zawaleniem się, opróżniono. Ludność 
przepędza noce w namiotach. Na pomoc p rzy- 
był i wiele wojska. Wczoraj po południu o go­
dzinie 5tej dało się czuć w Weronie ponowne 
trzęsienie ziemi. W ca.ej prowincji w skutek 
ciągłego trzęsienia ziemi jest jeden zabity a pię­
ciu rannych.

Berlin 8 czerwca. Z Kirkillissy nadszedł tu 
telegram, że maszynista Freudig°r udał się wczn 
raj po południu konno w towarzystwie czterech 
ludzi na spotkanie się z bandytami, aby wjjedna 
uwolnienie jeńców. Spodziewają się. że Freudi- 
ger z jeńcami już jutro wieczorem do Kirkillissy 
powróci.

'  Rzym 8 czerwca. Komisja budownicza orze­
kła, iż trzy czwarte domów w Tregnano i w Bal- 
licalavena, które nie runęły pod zas trzęsienia 
ziemi, nie mogą być zamieszkaue.

Wiedeń 8 czerwca Komisje budżetowa przy­
jęła  fundusz dyspozycyjny wszystkiemi głosami 
przeciw głosom dwóch mlodoczechów, Kaizla i 
Herolda.

Bndap“ izt 8 czerwca. Wczoraj podpisano 
kontrakt o upaństwowieniu węgierskich linji Stats 
bahnu.

Wiedeń 8 czerwca Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand wstał wczoraj z łóżka i przepędził 
dwie godziny po za łóżkiem.

Graz 8 czerwca. Hr. Hartenau (ks. Batten- 
bergski) ma się leniej i mógł już wstać 
z łóżki.

Kotar 8 czerwca. Przybył tu ks. Mikołaj 
czarnogórski z księciem Mako i księżniczkami 
Anną i Ksenią, i udał się zaraz w dalszą podróż 
do Cetynji.

Paryż 8 czerwca. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że rząd rosyjski przyjął już wynalezioną 
przez francuskiego inżyniera Canet'a szybkoserza- 
łową armatę, która ma być lepszą od armat 
Kruppa • Armstronga.

Pułkownik L^bel, wynalazci nowego karabinu 
francuskiego umarł.

Londyn 8 czerwca. Cesarz niemiecki przy­
będzie 4 lipca do Windsoru, a 8 lipca przybędzie 
do Londynu i zamieszka w pał ten Buckingham.—  
W Londynie zabawi cesarz do 13 lipca.

Wiedeń 8 czerwca Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie 3000 zecerów drukarskich i na niem u- 
chwalono trwać dalej w bastówce.

Budapeszt 8 czerwca. Wczoraj odbyła się tu 
wspaniała uroczystość 150-tej rocznicy istnienia 
32 pułku pieihoty imienia cesarzowej Marji Tere­
sy. W uroczystości wziął udział także arcyksiążę 
Karol Ludwik z małżonką swą arcyks. Marją Te­
resą. Cesarz i arcyks. Albrecht przesłali telegramy 
gratulacyjne.

Belgrad 8 czerwca. Były grecki prezes mi­
nistrów Trikupis przybył tutaj.

Ponieważ pierwsza subskrypcja na akcje 
serbskiego towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju 
nie dala pożądanego rezultatu, przeto nakazało 
ministerstwo przeprowadzić drugą subskrypcję w 
czasie między 1 a 16 czirwca starego stjlu .

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 8 czerwca 1891.

HOTEL CENTRALNY. Jadw ga Dunm z Śnia- 
tyna. F ryderyk Soramernitz z Wieduia. Schloas se 
Stanisławowa. Stanisław Posucuowski z Hałnszczy- 
uiec. J. Cieślikowski z Czortkowa. Jan  W ierzejski 
ze Stanisławowa. S. Schorstein. z Jarosławia. Czesław 
Rymarkiewicz z Rogoźna. Karol Raczyńiki z K ras­
nego. Józef Żyborski z Rudek. M. Leszczyński z Sta­
nisławowa. R. Szygzkowicz z F irltjow a. F . Goldberg 
ze Stanisławowa.

HOTEL GE iRGEA M. hr. Tarnow ska z W o­
łynia. St. hr Tarnowski z Krakowa. Wł. Gniewosz 
z Kontów. Ka. W. Skrzyński z Krakowa. L. Wiśniow­
ski z Krasiczyna. I>r. W. Kiesler z Czernicywiec. 
Dr. A. Dubs z Majdanu Śred. K. Abgarowicz z Ro­
hatyna. Dr. F . Billig z Czerniowiśc. Dr. E  Kirckes 
z Botuszan. J. Bienenstock i K. F . M erker z W ie­
dnia. L. P faff z Worms. J. W iktor z Wojkówki. 
W. Biethoński z Gorlic. L. K riier z Wygody. *

HOTEL ANGIELSKI. W. Jakubowski z W ie­
czorek. A. Gasparski z Zernomierza. W. Heller z 
Rzeszowa. M. Janicki z Trzcianki. W Eminowicz 
z Krakowa. J . Koniccki z Twierdzy. E. W oźniakow­
ski z Koszlska. E Nowaczyński z Rzeszowa. A. Czo- 
łowski z Jezupola.

N a d e s ła n e .

W od o leczn iczy  z a k ła d
w  Fiirstenhofie w  Styrjl pod umiejętnem, sti- 
miennem i stsrannem kierownictwem swojego 
właściciela Dra Czerwińskiego jest już otwarty.

Wszelki* p a p ie ry  wartośoiowe, jakoto  
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowego banku hipotecznego, obli­
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sp rz e d a je  po oajtańszym kursie we Lw ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wywiany wt Lwowis.

Wydawnictwo fasety knowań .Nadstawa* Pra- 
nnmarata n e n ł  iłr. 1'70. Na prowincji ilr, 1*00.

M . JO N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany

w e  L w o w ie ,  n l l e a  J a f i e l l o i i k a  L  S.
kupuj* i sprzedaje wszystkie efekta i monety pa 
najdokładniejesym kuraie dziennym. Zlecenia ■ pro­
wincji wykonuje nieswlocznie bez dolicaania pro wizji.

P r o m e e y  d o  w u y s t k l e h  e l ą g i t e ń
Na los zakupiony w tyra kantorze padła główni 

wygrana w kwoda 5 0  0 0 0  sir. 1900

T e le g r a m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 8 czerwca godz. 1. min. 40.

Akcje kred. 300-12 Węg. kolej półn.
Alpiny 90 20 wschodu. 197 75
Kredyty węg. 343 '25  Wiedeńskie losy
Anglobanki 1 5 7 —  kom 152 —
Uuiony 236*75 Akcje tytoń. 161-75
Ludwiki 219 87 Gal. obi. indem. 105'—
Nordbany 283 50 Elbethale 210 75
Lombardy 10V 75 Landerbanki 2 1 1 3 0
Losy tureckie 34-70 Renta zł. węg. 105 55
Staatsbahny 283 50 Bankvereiny 1 1 3 2 5
Czeruiowi.ickie 246 75 Renta węg. p. 1 0 1 6 0

Ruble 1-38-75
Usposobienie silne.

Lwów, Z Izby handlowej 8 czerwca 1891

1. Akcje za sztukę 
bes kuponu bieżąotgo płaca

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 215 50 218 50

„ lwow.-czer jass 20- zł. w. a  242 — 245 —
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 311 — 314 —

„ kredyt, galic. '20o zł. w a. — — 216 —
L isty  tastawne ea 100 t l .

Banku bip. gaiic. 5®/5 40 ,  10u 80 lo l  50
Banku hip. galic. 5% z 10%  pr. Iu8 90 108 00 
P anku  hipot. 4'/*% los. w 50 la t  98*40 99 10 
Banku krajowego 4 ,/*°/0 wa. >p 90 99 60
Tow. kred. galic. 4°/0 ,  nieokr. 97 60 98 30

.  4 „ ,  ,  41 */, 85 70 96 40
.  .  ,  4 1/, ,  „ ,  52 l. 99 0 100 60

,  4 „ „ 56 „ 95 30 96 —
3. L is ty  (Uuinc ta  100 t ł

G. Z. kr. wł. (daw. 6"/0) )•/• w likw. 60 50 62 50
• „ „ ,  (daw. 5%) 2 ł/i°/o i 53 — — —

4 Obligi ea 100 tl.
Indemnizacyjnc galic. 5 prc. m. k. lo4  90 105 60
Galic. fund. propinącyjnego 4 %  „ 93 50 94 20
Buków. fund. propin. 5% w a. 101 25 101 95
Kom. banku krHj. 5 prc. wa, I eui. 101 — 101 70
P»tyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

„ „ 1883 4 V / „  98 50 99 20
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . .  2 : 50 28 50
„ ,  St&niBławowa . . .  26 25 28 26

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . . 5 49 5.60
Napoleondor ..................................  9.27 9 40
Półimperjał r o s y j s k i .......................9.50 — .—
Rubel rosyjski srebrny 1.37—  1.47—

,  „ papierowy . . . 1.89% ’ .39%
100 marek niemieckich . . . 57.50 57 90
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P O W IE Ś Ć
przez

HI. E . BRADDOH.
Pokończenie.)

— Spaliłeś je tej samej nocy — rzekła Dora. 
—  Przypominam to sobie.

Nastąpiło pełne grozy milczenie, podczas 
którego nawet łkania Dory nie było już słychać.

Podniosła sig z kolan i zwróciła się ku E d ­
wardowi, śmiertelnie blada, patrząc na niego, jak 
gdyby na nieznajomego sobie człowieka.

—  Cóż pan teraz zamierzasz uczynić? —  spy 
tała. —  Wszedłeś tu sam jeden, ale może cze 
ka ą  w pobliżu sprowadzeni przez pana policjanci, 
gotowi zawlec mojego męża do więzienia. Nie 
może im się wymknąć ofiara; bądź o to spo­
kojny.

Moja ofiara ? Jakże okrutne są te słowa 
w twoich ustach, p a n ; !

— I jak  dziwne także — dodajesz pan w my­
ś l i ,—  dorzuciła z żywością. — To prawda. Sama 
prosiłam o wykrycie tej tajemnicy, i uczyniłeś to. 
czego chciałam. Więc mąż mój jest mordercą 
mąż mój: — zawołała, ręce zaplatając po nad 
głową w przystępie niepohamowanej rozpaczy , 
on. którego miałam za najszlachetniejszego z lu­
dzi! Był on takim w istocie; sz,ał uamiętności, 
nie zaś podły rozmysł doprowadził go do zbrodni, 
odebrawszy mu przytomność.. E iw ardz ie !  — za 
wołała, rzucając się do nóg Heatlicotc’j,. z wy- 
krzykiem niewysłowiouej boleści; — ulituj się 
nad nim. Patrz, w jakim on jest. stanie. Ileua 
Boża wisi już nad nim:  yiccb mu dosyć będzie

Jbrzemienia, które dźwiga.
Heathcote podniósł ją, jak to już raz był 

uczynił, gdy u niego biagała przebaczenia za 
własne przemewierstwo.

Nie skrzywdziłbym gadu — rzekł, — gdy­
byś go kochała, Doro. — Nie lęka; się niozego 
odemnie, ani dla siebie, ani dla męża. Bądź zatem 
zupełnie spokojna. Jedyna osoba, mająca tu naj­
wyższe prawo wołania o pomstę, wymogła na so­
bie szlachetne poddanie się woli Boga. Widziałem 
się z nieszczęśliwą matką Maksyma de Maucrois 
i z ust jej usłyszałem naganę mojej żądzy zem­
sty. Ale chociaż sam milczeć będę, radbym, aby 
Wyllard, skoro się blizkim kresu uczuje, Bpisał 
wyznanie swojej winy, gdyż to jedno może w zu­
pełności przywrócić dobre imię Bothwellowi wobec 
świata. Inaczej krzywdzące podejrzenia mogłyby 
nad nim ciążyć przez całe życic.

—  Zachowam w pamięci twoję rozumną radę, — 
rzekł Wyllard. — Dziękuję ci za miłosierdzie nad 
zgnębionym już nieprzyjacielem Sztuka już ode­
grana i światła pogaszono. Niechże już teraz za­
słona spada w przyzwoitem milczeniu. Bądź mi­
łosierny ze względu na tę kobietę.

— Pojednaj się z Bogiem, którego obraziłeś, 
jeśli to możesz uczynić, — odpowiedział H ea th ­
cote. — N.e potrzebujesz lękać się niczego ode­
mnie.

To rzekłszy, zwolua skierował się ku drzwiom; 
ale w ostatniej chwili zwrócił się ku Dorze, po­
dając jej rękę.

Zawahała się przez chwilę, i patrzyła na
męża.

— Podaj mu rękę Doro, —  rzekł Wyllard. — 
Doszedłem do położenia, w kto rem życie nie ró­
żni się od śmierci, bo przecie śmiercią jest  także 
hańba. Podaj mu rękę. Możesz kiedyś potrzebo­
wać jego pomocy i opieki, gdy mnie ziemia przy­
sypie, a ludzie z ciekawością patrzeć na ciebie 
będą jako na wdowę po zbrodniarzu. Dobrze 
uczynisz Doro. pozbywając się jak najprędzej mo­
jego splamionego nazwiska i zamieniając je na 
lepsze. Radzę ci to zrobić.

— Jakże możesz być tak okrutnym, Ju l jan ie? .
Siała znów przy nim, rękę jego trzymając

w dłoniach, niepomna niczego, .prócz miłości dla 
niego i wspótcierpieuia z jego niedolą.

łlęatlicot.e wyszedł z pokoju, nie wymówiw­
szy ani słowa. Przybył do tego domu jako posła­

niec przeznaczenia, i spełniwszy swe zadanie, nic 
już nic ciał tutaj do czynienia.

Dowiedział się był od st rego sługi Wyl- 
lard's, ż.-i w tym duiu by l w PennioraPu doktor 
Spencer, i żc po n a rad ce  z drugim lekarzem oba- 
dwaj uznali, iż choroba jego pana skończyć się 
musi jak najsmutniej, i to daleko wcześniej niż 
się można było na razie spodziewać Podsłuchał 
to w sieni, kiedy lekarze razem z domu wycho­
dzili...

—  Podaj mi napój usypiający, Doro, a potem 
zostaw mię samego, — rzekł Wyllard, gdy się 
znalazł sam na sam z żoną.

Zabrała się do spełnienia jego życzenia. 
O tej porze dozorczyni udawała Bię zwykle na 
krótki spoczynek, a ona ją  przy mężu zastępo­
wała. Krople morhny wydzielane bywały zawsze 
z nąjwiększą starannością, i zajmowała się tem 
osobiście Dora, lękając się, aby nadmiar cierpień 
nie 3kusił kiedy chorego do zakończenia ich od 
razu, za pomocą silniejszej dozy narkotyku. Kie­
dy pewnego razu zdradziła się z taką  obawą przez 
mimowolną wzmiankę, dostrzegła na białych ustach 
męża dziwny uśmiech, który da ł  jej poznać, że 
się nie myliła w przypuszczeniach. Teraz czuła, 
że niebezpieczeństwo samobójstwa jeszcze gro- 
źniejszem się staje. Po co mu było żyć dłużej — 
skoro przekonano gd, jako mordercę wobco ko­
biety, która go dotąd czcią otaczała ?

Usypiający napój przysyłany bywał przez 
lekarza miejscowego w sześciu dozach, gdyż cho­
ry nieraz dwóch a nawet i trzecb potrzebował 
w ciągu jednej doby. Dora pod kluczem go trzy­
mała w biurku, stojącem w rogu pokoju chorego, 
nieco opodal od sofy, na której leżał.

Na stoliku taż przy nim stała otwarta szka­
tu łka z przyborami tualetowemi, eterem i trze- 
źwiącemi octami. Znajdowała sig tarn także szklan­
ka do lekarstw.

Gdy Dora stała przy biurku, odwrócona ku 
niemu, pokurczone palce VVyllard’a zajęte były 
pilnie jakąś robotą około jednej z ilaszeczek. Ze 
zręcznością zadziwiającą przy kalectwie jego rąk, 
otworzył tiaszeczkę i bezbarwny płyn w niej za­
warty szybko przelał do szklanki. Następnie po­

dał ją  Dorze, przynoszącej mu właśnie narkotyk, 
a ona wlała go w nię, niczego nie dostrzegłszy 
' powodu bezbarwności płynu i małej iee:o ilości, 
'.asłonionej przezornie ręką Wyllard’;!.

Podawszy mu lekarstwo, Dora stała przy 
nim w mik zeniu.

—  Piję to za twoje szczęście, Doro! —  rzekł 
Wyllard uroczyście. —  Pamiętaj, że w ostatniej 
godzinie mojej błogosławiłem cię za dobroć dla 
wielkiego grzesznika.

W dźwięku głosu, jakim to powiedział, było 
coś, co ją przestrzegło o niedobrym zamiarze cho­
rego. Sięgnęła szybko ręką, usiłując pochwycić 
szklankę, którą  trzymał, ale miał ją  już  przy u- 
stach, gdy domawiał ostatnich wyrazów. Nim zdo­
ła ła  przyskoczyć do niego około stołu, który ich 
dzielił, Wyllard wychylił już wszyBtko do osta­
tniej kropli. Następnie, westchnął głęboko i osu­
nął się na poduszki — nieżywy.

—  oA ciium  hydrocyan icum  —  orzekł miej­
scowy lekarz, przybywszy dla obejrzenia zwłok.

Najszczęśliwsze, jakie być mogło, dla niego 
wyswobodzenie. Byłbym mu z chęcią dał sam 
potrójną dozę morfiny, gdyby nam tego prawo i 
przysięga nie wzbraniały. Wolałbym zresztą do­
bijać powoli, żeby się przekonać, czy Cruveilhier, 
czy Virchow mają słuszność w oznaczeniu siedli­
ska choroby. Co do mnie, trzymam za Virchowem...

* **

Dwa lata upłynęły od rozwiązania strasznego 
dramatu, którego tajemnicy grób nie umiał do­
chować.

W pięknych ogrodach ■H m orabu, brak te 
raz kwiatom starannej ręki, która  je pielęgno­
wała. Wszystkie okna pałacu żaluzjami pozasła- 
niane.

Dora wyniosła się ztamtąd na zawsze. Po 
całorocznym pobycie we Włoszech, zamieszkała 
stale w rodzinnej siedzibie Trigony-Manorze.
Heathcote spotkał się z nią dopiero niedawno, po 
powrocie z długiej podróży. Na razie, widok jego 
bolesne sprawił na niej wrażenie, jak gdyby rana

zaledwie zabliźniona, krwawić sie na nowo po­
czynała w jej sercu. Ale złagodziło się to uczu­
cie, za sprawą czasu, którego wpływowi wszystko 
musi ulegać. Dziś, dawny jej narzeczony odwie­
dza ją  nawet niekiedy, i jes t  dla niej w każdej 
sprawie doradzcą.

Hilda przeszło od roku jest  żoną Bothwella. 
Najlepszą odpowiedzią na jej wątpliwości, była 
wyczytana w pismach wiadomość o powtórnem 
wyjściu za mąż lady Walerji Harborough, za J e ­
rzego Varnry’a. Dzięki swej przebiegłości, po­
trafił on tak  zachwiać w obec świata dobrą sławę 
bogatej wdowy, że musiała w końcu sama ofia­
rować mu rękę. Życie im dziś upływa wśród 
zbytku i zabaw, przerywanych wprawdzie częsio 
domowemi burzami, lecz niewiele sobie robią z o- 
wych ciemnych plamek na błyszczącym horyzon­
cie życia.

Innem wcale szczęściem żyje Hilda z mę­
żem w Trevenie. Dla nich obojga zaciszny ów 
zakątek jest światem całym, wiecznie pogodnym, 
wiecznie słonecznym. Wytrwała praca Graham’a 
osiągnęła owoce; szkoła jego zyBkuje powszechne 
uznanie, a uczniowie jej przepadają za młodym 
„bakałarzem.”

Dora nigdy nie wspomina o zmarłym mężu. 
Okropna tajemnica, która złamała jej życie, zo­
stawiła głębokie na niej ślady. Piękność jej zmie­
niła swą postać: spoważniała i zesmutuiała — 
może na zawsze.

— Powiedz mi, Doro, —  rzekła do niej pe­
wnego razu Hilda, gdy wracały ogrodem, od­
prowadziwszy E d w a rd a , po jego odwiedzia- 
niach w Trigony-Mauorze: — powiedz m i, czy 
Heathcote będzie miał jeszcze w życiu jaką  odro­
binę szczęścia? Czy mu przyszłość wynagrodzi 
co stracił?  Ty wiesz o tem, ile p rzedep ta ł?

— Może... kiedyś — wyszeptała z cicha Dora, 
i oczy jej zaszły łzami.

K O N I E  C.

Nowości  na suknie damskie
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

p o  g  w t y  o d  w y r a * * .

Bilety wizytowe, karty śłisSfl* 
evplomy i wszelkie rt 1 -oty litogrs 
ficmne w ykonuje po nader niskich 
eonach zakład artystygBr.o-iitogrs- 
fieany A. Przyszl&k ) wo L W i - w  
uLaa Kopernika 9 y-iti 1 ISO

Kauojonowana ek spedy to rka  t e ­
l e g r a f i s t a  uzdolniona do sa m o is t ­
nego  prowadzenia  ibn  urzędów, 
poszuku je  umieszczenia. A d r e s : 
W . W  poste  re s tan te  F rysztak- 

2CT50 1 - 1
K obie tę  do gospodars tw a  w ie j­

skiego, u m ie ją c ą  d o b rze  gotować, 
poszukuje  A d m iu is tra t j a  fo lw ark u  
w  Ż o ły n i. '10 i '  2 3

Adres artysty malarza kościelnego j 
jes t; Antoni Filowicz, Lwów, Ry­
nek 36 SOaS 5 - 5

W  Sassowie w m.ejseu kąpie lo 
w em  są od Ig o  ozerwca 1891 n a ,  
c a ły  sezon le tn i  u rządzone po­
m ieszkan ia  z kuchenkam i lub  b?z, 
do w ynajęc ia  R estaurac ja ,  poczta  
i t e l e g r a i w  miejscu. S tac ja  kule- 

pół godziny  
•2042 9 - 3
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O b erselters
( w o d y  m i n e r a l n e )

1938 I

1952 aa --8T

poleca w na jw iększNm w yborze  i na jtan ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w© L w ow ie , pin o Kapitulny,

L i i b i e i i

jow a  w Złoczowie, 
j a z d y  szossą.

Na p rem ie  szko lne!

HOSANNA,
książeczka m odli tew na  d a dz ia tek  
katolickich , zalecona gorąco przez 
w ładzę  duchow ną i pisma kośoiel 
ne, a zastosowana ściile do wyma-J 
gań pedagogii, wyszła  w  now em  
w ydan iu ,  znacznie  powiększonem 
(s tr  Sóti) : jest do a a ly c ia  m-solnie 
egzem plarz  dla dziewcząt) w h a n ­
dlu  księgarsk im  opraw na, po ce- ; 
naoh 45 e t ,  50 cl., ~(j ci,  i \ zł. 
•204T7 2 *> 25 ct

G łów ny  skład w k s ięg am i W P  '• 
Krz/ianowsaiego w K rakow ie ,  oraz 
(i o zn iżonych cenach - u w ydaw cy  
ks. W. Gadowskiego w Tarnowie.

[ r a i  m -ym i najnaturrdm ejw .ym  środkiem i-H-zniozyin 
we w szystk ich  «  uz-.jaf h kar,arów

F r » n o n s b a d » k  a
jest, na jlepszym  i n a jn a tu ra ln ie jszym  środkiem leczniczym 
we wszys; kich słabościa-Hł kobiecych, jakoteż m ęskich 
tostu Imamach do n a ly .  ia w głównym I specjalnym składzie 
wszystkich wód mineralnych naturalnych pod gwarancją u

P. Rudolfa Weinreba
Lwów, n h ca  K a ro la  L:iu w ika  liozba £3.

(NT Tiili:turni 2^7.)
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Hotherr i Schrantz
fabryka maszyn i na 
rzędzl rolniczych we 

Wiedniu
polecają swoje wyroby a 
szczególnie swoje * dosko­
nałości znane, patentowane 
i ulepszone Ł o k a a o  
b i l e  1 B ł t c a r n i e  p a ­
r o w e  o różnych siłach.

Rud. Sack
w  P l a g w i t z  pod L ipsk iem  

poleca swoje znane  Maszyny I narzę­
dzia do uprawy roli

G łów n y  sk ład  i wyłączne zastępstw o dla całej Galicji

u  S ,  A .  I 3 u t > © r * a .  S y n ó w  w e  u w o w ie ,
Jag ie l lo ń sk a  13. (Lwów „luipressa")

Z a k ła d  kąpielowy wód siarczanych
w pobliżu I.wcwa i staąji kolejowych w Gródku i Szozercu położony, 

otwartym zostaje d t i a  2 0  th/JC a j  a .
Urząd pocztowy, r.eleęrafli^.ny i apteka w miejscu ; codzienna poc-tft 
wozowa pomiędzy Lwowem a I ubiei iera po 7 5 ct. od osoby, wózek od 

et* ii w Gródka po 40 ct.
L e k u r » z a k ł a d u  J ) r .  Z . M e y e r  ra tU te a  z d r o w i a .

Łazie Jd z wannami porcelanowymi i tarasbu takież posadzki, 
kąpiele siar a o-mułr m para ogrzewane, leczenie elektrycznością i ma­
zała (ruasażer i m a tarrk a  fachowo uzdolnieni).

S U W R s O .  i b n y m ą d  r e e p y l e j ą c y  w o d ę  i l a r t z a -  
■ ą  d o  l e c z e n i a  c h o r e b  n o e o ,  c a r d ł a  1 p h i e ,  n i e w y ł ą -  
t a a j ą e  ( r o s l l e y .  Kąpielą zimna rzeczna. Fomieszkania z urządze­
niem 1 pościelą (materaca sprężynowa) z wanną od £0 ct. do zł. 1-20 
dziennie. P e « r a o  1 1 's a a  n l e n l & A  d o  c ? a i a « i a ,

W ser.oł ie I od 20 maja do 20 czerwca i w III ed 20 sierpnia 
eony pomieszka a o 2G , mżize. W tymże czasie doznają opustn ubodzy 
cboriy oj a tre i  i w świadectwa przez ok. starostwa potwierdzone.

F a n l i l c r  K b l h d o w y  p c  i t U y , ' !  c » * * c b  km * m * e -- 
L ic  j a z d y  Jbszemy waorawo utrzymany park, zaw era cienista świer­
kowe chodniki. Kaplica z codzienna mszą św. Wszelkieh wyjaśnień 
udziela na żadanie D y r e k c j a  z a k ł a d a .

Cesarsko królewska uprzyw ile jow ana rafinerja  spiry tusu , fab ryka
rumu. likierów i ootu

Juliusza M iko lascha we Lw ow ie
1920 8—? poleca

OCET 12—15,%
w jm a n e j  najlepszej jakości p o  c e n i e  J a k  n ą j t a A g g e j .

JOCOOOOOOGOOOOOCK

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

xxxxx*

n

s  i. % ż  © c  z  i
oprocentowuje takowe

1577

rocznie.
aoooooooooo t*

Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy w l e i k l e  z a p a a y

najrozmaitsze
z fabryk zagranicznych

wam
w pokojach, ogrodach 

i na balkonach

Witał
pr^ez

i 81 i Zofię-
18M

Cena 4 0  ot.
Po przeałasin za p-zoka-en; 

pooatowym kwoty 45 ct., n*k 
tocznia zię prrezylkg franco.

Kupującym w większej ik.iei 
opnazosa «ij st >sowł; rabat.

W . M a n i e c k i
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

B n l i o i i
Sfc f>0 /  tiuiiami kil. 7 zl. f.O ,t
kir I. wyborny . *> „ „
Nr II. duskoaały r 5 , „

Bulion z iim cb kur, jasny, podkowa 
pół kilogram f il. 9o ct 

H*t akt mięsny w puszkach jak Liebig.i: 
Puszka 1 kil. 7 zł 50 ct.

„ pół kii. 3 zł.
„ na próbę 1 zł 

Bryndza górska Ąbskonała. faska 5 kilo­
gramowa 2 zł. 28 ct.

W szy s tk o  w yrobu Kazimiery 
Matczyrisklej. -zedaje Zarząd  dwo 
ru  Ł a p s z y n  B rzeżany  o. p.

2014 2—12 .

B iżu terje  z ło te  i srebrne,
;cli i najpiękniejszych faaonów j 
y, łańcusiśki,’ sygnety, pierścionki, 
n ę s k l e  1 i a t a t k l e  złote i

najnowszych i najpiękniejszych faaonów jak - kolczyki, broszki, 
branaolety, łańcuszki,’ Bygnety, pierścionki, mcdaljoniki takie >i - 
g a r k i  m ę s k i e  1 daMłft&Ae złote i srebrne jakoteż w no­
wym gu cie s r e b r o  S to ło w e ,  tace, kubki, vinagrier, lichtarzy, 
cukiernice, iórowe ^srebrne) rekwizyt a ■ poditzwki, kałamarze itd. 
także K ejtŁ .ry a n t y k i  *  h r o iu c u  i wiele innych przedmio­
tów sprzedaje tltko -e o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych.

Magazyn jubifórsko-zegarmisfrzowski 
J* O r̂cmsld

L w ó w  u l .  2 3 C a l i c l c s l i c z l o a  1 7 .
1918 15-20

Karol Balłaban
we Lwowie

poleca

ŚWIEŻE
wody mineralne

ze zdrojowisk naturalnych.
Co 14 dni świeży transport.

1997 B—8

Sidro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolniono nauczycielki
(Polki i Francuzki, Niemki, lektorki, posia 

dające jeżyki, jakoteż bony i panny.
I M O R A W S K A
! we Lwowie, Rynek 29.

1-190 12- 24

lOOODOOOOOOOSGDOO^OJOO
J u ż  opuściła prasę

KUCiAEIA POLSKA
Szkołę gotowania

iem ch, sm acznych i zdrowych cbjadów
zebrana przez

F L O R E M T Y B S Ę  i  W A N D Ę
C Z Ę Ś Ć  D 6 I  G A

wydani* czwarte znacznie pomnożone szczególniej 
w  d z i a l e  i e g u n r n

obejmąje:

Komu zależy n i zdrowiu, ten niepowinlen używać innych tu-ek do pa­
pierosów jak tylko:

Y utki Btygieniczne ni&kl&jone
z fabryki

S . W ie ru s z  N iem ojow skiego  ze Lwowa.
D «  n a b y c i * . ; we Lwowie Teatralna 8, w Krakowie Sukiennice 

28, oraa na prowinąji we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach.
Zlecenia zamląjscowe ekspedjuje się odwrotną pocztą. 170S 8 -10

O przyrządcaniu ptactwa domowego Potrawy z drobiu. Zwierzyna i 
ptactwu dziki#. LegumJnj wyborne i budtnie U przyrządzeniu ryb 
w najrozmaitsze sposoby ompety i sałaty. Pasztety . paszteciki. Mary­
naty doskonal Wędzenie . przechowywanie mięsa. Dyspozycji1 objadów 

nn ‘każdy miesiąc i dzień w całym roku.
C e s a  5 0  r t .

ro przesłaniu za przekazem kwoty 5fi centów uskutecznia się 
przesyłko franeo.

D ru cacnia W .  i f i t s m ie e k ie g o ,  K o p e rn ik a  1 7.

o o o o o o cco eo o to o o o e

OOpowledaialny redaktor: Wacław Nnslowaki

Trzy uliiy K ofiu  zki N . 14 w domul 
zamieszkałym przez f ;j Ek.icelenęją hra­
binę Alfredową PctocKę, jest do wynajęcia 
od Igo aierpnia r o r t l e e a k u i e  na n  
piętrze, składające się z dużego sal nu,
3 pokoi, przedpokoju i kuchni; również poraierzeżeniem dla 
dwa parterowe -niesz kania- jedno o 5clu? 
drugie o €ciu pokojach z kuci niutoi i 
przynależ tośctami bliższa wiadomość ni.

Jagiellońska Nr. IB łez piętro. 2027

Wyjeżdżając, b k ra ju
p » r c e l n ) ę  l u b  s p r z e d a ­

j ę  p r z e d s i ę b i o r c y

duży plac podbudowlany
w  p ry n cy p a ln em  miejscu L w ow a 
położony. Info rm uje  adm inis trac ja

2049 1—4

Eisenbahnschwellen
in K ie fe r  u n d E ich e ,  aucli „S achsen” 
kaufs  jedos Q u an tum  zu hOchsten 

Preisem
Goli. Offerten  u n te r  K. L. 96 

an die Eksped . d. Zeitung-
2039 3—8

Osoba

Zarząd dóbr O b ła in ica  o p. No- 
wesioło via S try j ,  w y s y ła  masło 
5 k g  paozka b ru t to  franco : p ie rw ­
sza s t re fa  3 60 tir ., d ra g a  3-75 r ii.

2041 4-4

Materjały budowlane,
Cemeat portlandzki 
Wapno h ydrau l  kufśzteińskie. 
Płyty asfaltowe do izolacyj 
Papka asfaltowa do k ryc ia  dachów. 
Dachówka faloówka.
Cegły ogniotrw ałe .
Piece kaflowe w yrobu

H ardtm uiha i G lińska
utrzymuje na skłaifrao

Arnold Werner
w e  L w o w i e ,

ulioa Sobiesk ego lio ibn 8.
1984 11— 13

Do handlu  kolonialnego d e l ik a te ­
sów, win, wódek itp. poszukuje 
się fauhowego lub niefachowego 
z kap ita łem  od dw óch do trzech  

tysięcy  złr.

s p ó l n i k a .
L is ty  ze zgłoszeniem uprasza  

się pod adresą  S. C. poste re s ta n te  
Przemyśl._______________ 2050 1 - 2

m
Zarząd dóbr Suchowoli

poczta  Z im uow oda-R udno

p o H z u k ( \ j e  6 - l O c i n

Cielnych j a ł ó w e k
™ ednicmJ ^ k u ’ infc6lig “ l n L ? T  ‘asJ  mlecznej i oferuje za piękne s iadająca wmdzę g ru n to w n ą  wiej-| okazy  dobrą  cenę.

2045 2 —8

Bezżonny nauczyciel
poszukuje starszej osoby do 
prowadzenia gospodarstwa do­
mowego. Bliższe szozegóły fran- 

M. D. poczta Horodonka.

s kiego i miejskiego gospodarstwa, 
zaopatrzona Bwiadeotwem, poszu­
kuje posady  do zarządu  domn, 
albo do to w arzy s tw a  starszej oso­
by. Zgłoszenia  p rzy jm uje  pod l i te ­
ram i P P .  poste  re s tan te  S trusów.

2044 8 - 8

P o m i e s z k a n i u  od różnych terml 
nów (między innensi t i o u i e s T k a n l *  
k a w a f r r z k l #  f r o n to w e ,  e l r g a n #  
k l e ,  większe i mniejsze z odpowiedniem 

dla służby lub obzługą 
w domu). $ k i e p .  s t a j n i ę .  W o * e -  
w a i ę  wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bertemillma Brajera w godzinach od 9—12 
! 8—5 1991 16 ?j

Zarudeczko
F Ó L W A R K  2 3 0  m o r g ó w

co
2042 4 - 4

Na lato na wieś potrzebna zdol

jesld» sprzedania--—
(powiat Z borow sk i) .  | w

Bliższa w iadomość Z arząd  dóbrlmogĄoa się  w ykazać śvr-adoctwa- 
Izydorów ka op. Źuraw no. | mi- Zgłoszenia  ad  ajencja „Inipres-

2049 1 - 6 s a “ Lw ów . 2055 1— 2

Papier Fract PijalkowsLach % B.alej. Z drukarni ner. W. Manieoklego —  Zarządzca, Walenty Hodak


